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Ceny ogłoszeń
ca wiersz milima- 
trowy przed 1 złoty 
w tekście 50 gr., za 
tekstem 40 gr. Ogło 
ezenia tabelaryoz- 
r e  30 proc., a świą- 
taczńe 25 proc. dro­
żej. Drobńe ogło- * 
szenla po 10 groszy 
Dla poszukujących \ 
pracy 5 gr. za wy­
raz. Najmniej 1 zł. I 
Za zastrzeżenie miejsss 

dolicza slą 25°/0
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J A N  T O M I C K I
inżynier chemik

Sekretarz w Warszawie Rady Nadzorczej Towarzystwa Kopalń i Zakładów Hutni­
czych Sosnowieckich Sp. Akc. w Sosnowcu zmarł dnia 16 października 1935 roku 

w wieku lat 75.
W ciągu długoletniej pełnej oddania się i poświęcenia pracy mieliśmy m ożność  poznania w pełni niezwykłych

za et charakteru o ,  P, Zmarłego, którego śmierć niespodziewana boleśnie nas dotknęła, pozostawiając w sercach głębo' 
ki i szczery żal

Rada Nadzorcza i Zarząd
Towarzystwa Kopalń i Zakładów Hutniczych Sosnowieckich 

Sp. Akc. w Sosnowcu

Nowa ofenzywa włoska
Żółta febra i malarja zbierają dbfite żniwo

PARYŻ, 18. 10. (wł.) Havas poda 
je z Rzymu:

Na pograniczu Somali bombardo­
wanie włoskie wyrządziło ciężkie 
straty wojskom abisynskim w rejo­
nach Tafere — Geberna — Girom i 
Gorragei. Ważny punkt w tym rejo­
nie będzie lada chwila za jęty przez 
Włochów.

Wojska włoskie ze względu na zna 
czenie religijne miasta Aksum nie roz 
łożyły w niem obozu, lecz rozlokowały 
się pod miastem.

Drugi korpus armji włoskiej po za 
jęciu Aksum okupował tereny w odle 
głości 30 km. na zaehód od tego mia- 

. sta aż do podnóża Medebai Tabor, 
pierwszy korpus posuwa się na polud 
nie od Adigratu.

Ras Sejum na czele licznych wojsk, 
znajduje się w rejonie rzeki Gurumgu 
ra i przedsiębrać ma większe opera­
cje w’ prowincji Seire, w rejonie na 
zaehód od Aksum, aby zaatakować 
prawe skrzydło armji włoskiej. Jedno 
cześnie należy spodziewać się ofensy 
wy abisyńskiej na lew'em skrzydle w io 
skiem. Dedżas Kassa na czele wojsk 
podąża na północ w kierunku Dessjo 
i Makale.

„ŻÓŁTE PIEKŁO” W OGADENIE.
LONDYN, 16. 10. — Taktyka po 

wstrzymywania nieprzyjaciela . o«l 
frontu i dokonywania głębokich wypa 
dów na skrzydła, stosowana z powo­
dzeniem przez Abisyńczyków na pół 
nocy, zaczyna przynosić im sukcesy 
również na froncie południowym.

Doniesienia z Addis - Aheby stwder

dzają, że w okolicach Ual - Uał pada 
ją tre-łkalne deszcze, stanowiące 
swego rodzaju fenomen, w tym bo 
wiem okresie panuje tam zazwyczaj 
straszliwa posucha bez kropli opadów' 

Korespondenci wojenni donos/ą 
o warunkach klimatycznych panują 
cych w tamtych okolicach, jako o „żoł 
tern piekle”, gdyż żółta febra pospołu 
z malarją zbiera obfite żniwo śmierci 

Samo dow ództwo włoskie ma się ja 
koby przyznawać, iż 20 procent żoł­
nierzy na odcinku Ual - Ual — Gerlu 
gubi zapadło na tropikalne choroby Z 
-rozkazu szefostwa sanitarnego oddzia 
ły włoskie zażywają 6 razy dziennie 
(ławki chininy.

OBECNA SYTUACJA W ABI- 
SYNJL

PARYŻ, 1G.10 PAT. Havas w do­

niesieniu z Rzymu tok oświetla dzisiej 
szą sytuację w Abisynji: Na czoło wy­
suwają się 3 fakty: 1) groźba kontrata 
ku abisyńskiego na dwTa skrzydła wło­
skie^ a w szczególności na skrzydło pra 
we w rejonie Aksum, 2) serja lokal­
nych ataków abisyńskich wzdłuż rzeki 
Sefit tj. na froncie od Aksum do grani 
cy Sudanu, 3) powstanie w prowincji 
Godżjam, które utrudnia rządowi d y ­
sponowanie armją. Ludność w Godż,ja­
mie stoi po stronie Rasa Haile, którego 
negus usunął za zdradę w roku lbTł, 
mianując na jego miejsce Rasa Innu. 
Przeciw tąmu ludność powstała. obec­
nie. korzystając z wyjątkowych okokez 
ności.

Według informacyj ze źródeł fran- 
cuskicłi, na froncie południowym w A 
bisynji na odcinku Gerlogubi. wojska 
włoskie rozprószyły kilka oddziałów

Ostatnia próba pokojowa
Francji

LONDYN, 16. 10. (wł.) _ Dzienniki 
angielskie pod sensaoyjnemi nagłówka 
mi podają, że prem jer Laval w roz­
mowie poniedziałkowej z ambasado­
rem brytyjskim zażądał od W. Bry 
tan ji gestu pokojowego pod postacią 
wycofania floty brytyjskiej z Mor-.a 
Śródziemnego, jako wstępnego k ro ­
ku do rozpoczęcia przez prem jera La 
vala rokowań z Mussołinim o pokojo 
we załatwienie konfliktu.

Prem jer Laval zapytać miał, w 
jakich okolicznościach W. B rytanja 
zgodziłaby się na wycofanie floty i

zażądać miał nawet deklaracji, że A . 
B rytan ja  nie podejmie sama bloka­
dy Włoch. Odpowiedź, jaką uzyskać 
miał prem jer francuski, miała być 
bardzo niezadawalająca.

„Daily Telegraph” oświadcza, że 
W. B rytanja wysunęła przedewszy- 
stkiem żądanie wycofania wojsk wio 
skich z Abisynji poza granicę kolo 
n ji włoskich.

W brytyjskich kołach oficjalnych 
zaprzeczają, jakoby kwestja była 
przez Lavala w ten sposób postawiona

abisyńskich. Do Dżibuti przybył z Ad­
dis Abeby Włoch Bussoti wraz z żoną 
i trojgiem dzieci. Bussoti był ostat nia 
Włochem poza korpusem dyplomatycz­
nym, który opuścił Addis Abebę. P o ­
dróż odbyto na mułach bez żadnych in­
cydentów. Bussoti przywiózł ze sobą 
130 funtów7 platyny, wartości 1 miij. 
franków7.

ZAPRZECZENIA 0 ROZPOCZĘCIU 
OFENSYWY.

LONDYN, 16.10. PAT. Reuter do­
nosi z Addis Abeby: Koła urzędowe :t- 
bisyńskie zaprzeczają kategorycznie 
wiadomościom o tern, jakoby z Addis 
Abeby wydano rozkaz o ofenzywie ge­
neralnej na froncie Ogaden. Jak  mó­
wią, cesarz uważa, że nie należy wszczv 
nać bitwry z Włochami, dopóki woj -ka 
włoskie nie znajdą się daleko od swej 
bazy, dopóki nie będą odczuwać trud­
ności komunikacyjnych.

A W GENEWIE
GENEWA, 16. 10. PAT. Sekreta 

r ja t generalny ligi narodów7 notyfiko­
wał państwom należącym do ligi li­
ch walę o sankcjach finansowych, po' 
wziętydh przez członków ligi narodów' 
Sekret ar ja t zwraca uwagę, że zarzą­
dzenia, przewudziane w uchwałach, nie 
mogą dotyczyć instytucyj humanitar 
nych. Pozatem sekretarjat przypomi 
na o jednomyślnej deklaracji z dnia 
14 bm. na komitecie koordynacyjnym 
co do wzajemnego poparcia, jakiego 
udzielić sobie winni członkowie ligi 
przy stosowaniu zarządzeń gospodar 

. ozych i finansowych, wynikających z 
art. 16 paktu.
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pa w Addis Abebie
„Nie nowego po dziś dzień1

NOWA KOLON JA POLSKA W 
BRAZYLJL

WARSZAWA, 16,10. Na terenaach uzy* 
kanyeb ostatnio przez Ligą Morską i Kolo 
n ja ln ą  w stanie P arana w Brązy!..!, zało­
żona będzie nowa kolonja dla wychodźców: 

Polski.
Kolonja ta  zostanie nazwana imieniem 

„Morska Wola".
Do Morskiej W oli wyjechały już pierw 

»ze rodziny osadników ,w dniu 25 bm. wy- 
(edzie na tę kolonję nowa grupa składają 
ca sic z 1° rodzin.

POSZŁA NA GRZYBY -  ZNALAZŁA 
ŚMIERĆ.

LUBLIN, 16.10. Helena Stachocka la t 
13 ze wsi Tulniki wyszła pewnego dnia do 
lasu na grzyby i odtąd wszelki ślad po 
niej zaginął.

W kilka dni późnie/ j e l e i  /. ujusszkań- 
ców sąsiednio., wsi będąc również na grzy 
bach, znalazł ukryte w krzakach i założo­
ne gałęziami zwłoki S tackers, o i.

•Tak ustalono w wyniku oględzin lekar 
akieh, Stachocka została zamordowana na 
tle seksualnem. M orderstwa dokonał p ra­
wdopodobnie jakiś włóczęga.

GIMNAZJALNI GANGSTERZY.
SIEDLCE, 16.10 Niesławnymi bohatera 

mi głośnego skandalu w Siedlcach byli 
dwaj uczniowie gim nazjalni, którzy u3iło 
wali dokonać wymuszenia na nauczycielu 
szkolnym,

Prof. H ilarski otrzymał list jak iejś 
p groźnie zatytułowanej organizacji Anoni 

piowi autorzy listu żądali 100 zł. pod groź- 
śmierci. Okup m iał być złożony pod sio 

lianką m ieszkania nauczyciela.
Sprawą zajęła się policja. W naznaczo­

ne miejsce położono kopertą ,w której za 
miast banknotów były wycinki starych 
gazet. Po okup zgłosili się dwaj młodzi 
chłopcy. Gdy policja usiłowała ich zatrzy 
mać , rzucili się do ucieczki i os ti żeliwa U 
się ze straszaków.

Sąd skazał obu 18-letnich szantarzyslów 
Wosia, i Kobusa na 2 la ta  więzienia. W  a- 
pelacji zmniejszono im wym iar kary do 8 
miesięcy, z uwagi na ich młody wiek.

LICYTACJA URZĄDZEŃ TA ZAMKU 
HR. HENCKEL - DONNERGMARCKA.

BYTOM, 16.10. Dnia 17 i 15 bm, na zam 
ku Henckel - Donnersmareka we wsi Kry­
nek pow. gAwickiego na Śląsku Opolskim 
odbędzie się wielka licytacja urządzenia. 
W drodze licytacji sprzedane będą cen ue 
zabytki m. in. nakrycie stołowe z porcela 
uy, -wazy se-wrskie, starożytne obrazy, ze­
gary itd.

Licytację zarządzoao z powodu truanoł 
;i finansowych jakich zna1 a da  się ta  ro 
a? i na .

jPrzed wojną hr. Henckel Eonncrs- 
mareck sprzedał dobra Siemianowice Zle- 
dnoczonym Hutom  Królewsii.cj i Laurze, 
poczem nabył dobra Brynek w pow. gli­
wickim.

EKSCESY ANTYŻYDOB'SjKiK W  R Y B -  
NIKU NIE IISTA.1/A

RYBNIK, lG.li) L i-  >:y aa i y żydowskie 
aa  terene. m. Rybnika nie ustają, przeciw 
ilie od czasu do czasu w zrastają na sile 
m, nocy z 14 na 15 Im . wybito w sklepie 
Śleidowej szybę wystawową.

Pozatem na szeregu żydowskich skle- 
pcah przemalowano -:y 'dy  i umieszczono 
rozmaite napisy, Policja aresztowała Bo­
lesława Schmidta z Piotrowic, podejrzana 
go o współudział w eksces a ' b.

O JEDEN METR OD DESPERA’l'KI 
STANĄŁ POCIĄG OSOBOWY.

RYBNIK, l6.1{f M aszynista pociągu 
osobowego, zdążającego z Pawlowio Jo 
Orzesza, zauważył w poniedziałek w połud 
nie niedaleko stacji Baranowice, leżącą na 
szynach kobietę. Maszynista zdołał zatrzy 
mać pociąg tak, że lokomotywa stanęła w 
odległości jednego m etra od leżącej na 
torze desperatki.

Okazała się nią 16-letnia M arla Renel, 
upośledzona na umyśle, służąca rolnika 
Gałązki wsi ©siny.

Niełatwe jest zadanie dziennika­
rza, posianego w dh.arakt.erze korespon 
denta wojennego do Addis Abeby.

ju ż  napotkani po drodze przypad­
kowi towarzysze podróży sta ra ją  s ę  
go wszelkiemi sposobami zniechęcić, 
mówią a mu: --

— "Addis Abeba? Ależ panie, 1o 
miasto jest w tej chwili wymarłe, a 
jednocześnie ogarnięte paniką wojny. 
Poco pan tam jedzie? Nie otrzyma 
pan żadnych informacyj.

Ale dziennikarz nie byłby dzienni­
karzem, gdyby się dał odstraszyć ow® 
mi słowami i pozwolił sobie wmówić, 
że jedynie dalekie echo arm at dolatuje 
do stolicy E tjopji.

.Tedzie więc do Addis Abeby.
EU R O PA  W ADDIS ABEBIE
Addis Abeba nie leży. w Europ i®, 

ale zato wiele z tej Europy znajduje 
się w Addis Abebie.

Przedewszystkiem korespon lenci 
wojenni, owi dziennikarze, kiórzy 
przebyli daleką i żmudną drogę kRe­
ją, okrętami, na samolotach, a teraz 
stanowią w mieście jakgdyby oddziel­
ne miasteczko. Niespokojne, burzliwe 
i nieustannie głodne wiadomość:.

Rankiem oblegają cierpliwie biura 
m inisterjum  spraw zagranicznych i 
miejscowe biura prasowe. V'ieczorem 
dokonywają bohaterskiego ataku na 
telegraf, by wysłać mozolnie zebrane 
wiadomości i swe mniej lub więcej 
barwne korespondencje.

Te depesze przynoszą E tjop ji 10 
tysięcy talarów dziennie zysku.

Prócz dziennikarzy, w Adlis Abe­
bie są jeszcze inni europejczycy.

Gały niemal personel banku E tjo ­
p ji składa się z anglików.

Są tu  też liczni, zasiedział' <>ddaw­
na francuzi.

TRAGEDJA RODZINNA.
W Addis Abebie znana jest po­

wszechnie tragedja rodzinna pewnego 
anglika.

Anglik ten, sir Sidney Barton jest 
oczywiście zwolennikiem negusa.

Ale najstarsza jego córka wyszła 
przed kilku laty zamąż za konsula 
włoskiego w Debra Marcos, barona 
Muzzi Falconi, który przed miesiącem 
uległ nieszczęśliwemu wypadkowi na 
polowaniu.

Biedna pani Falconi musi _ więc, 
wybierać pomiędzy mężem a ojcem.

Całkiem, jak  w klasycznej tragedji 
„N IC NOWEGO*

A tymczasem, w samej Addis Abe­
bie damy etjopskie z najlepszego to­
warzystw a skubią szarpie, całkiem 
jak  za dawnych partyzanckich wojen.

Napozór nic się tu  nie dzieje, na- 
pozór stolica nie ma n h  wspólnego 
z frontem.

Jeden z dziennikarzy niemieckich 
telegrafował do swojego dziennika: 

...w sumie nic nowego po dziś 
dzień**...

Nia nowego, prócz zabitych.
Leżą koło siebie nazawsze uspoko­

jeni i pogodzeni: piękni dorodni wło­
si, jasnowłosi z północnych części 
Wioch i ci bruneci o oliwkowych ce­
rach z południa, a obok nich biedni 
czarni abisyńozycy o kędzierzawych 
czuprynach" i n&zawsze zamkniętych^ 
czarnych palących oczach pod kom­
bi as temi oczodołami.

Pozatem, nic nowego!..

matyka zagraża Włochom
Zależność gospodarcza od zagranicy

Dla nikogo nie był tajem nicą sła­
by ustrój gospodarczy Włoch, ich wy 
jątkow y brak surowców, ich kolosal­
ny im port — słowem, ich wyjątkowa 
zależność ekonomiczna od świata,

Były to jednak poglądy ogólniko­
we, po większej części powierzchowne 
i — jak  się zdawać mogło — na ten­
dencyjnych informacjach oparte.

Dopiero obecnie wpadło nam do 
rąk pierwszorzędne źródło statystycz­
ne, i to źródło włoskie, oficjalne.

Jego ty tu ł brzmi: „S tatistica del
Commercio specjale*1 za rok 1934.

Otwieramy pierwsze karty i... 
wprost wierzyć się nie chce...

S tatystyczny obraz zawisłości eko 
nomicznej Włoch przedstawia się 
wprost katastrofalnie. Mimo najsu­
rowszych restrykcyj, Włochy zakupi 
ły w 1934 r. produktów zagranicznych 
za olbrzymią sumę 7 miliardów 666 
mil jonów lirów.

Oto znamienna tabelka importu 
włoskiego:
Produkty żywnościowe 1.123 miljonów 
lirów, tłuszcze 338 milj. lirów, produ­

kty tekstylne 1,687 milj. lirów, prod, 
metalurgiczne 1.320 milj. lirów, drzewo 
352 milj. lirów, produkty chemiczne 
724 milj. lirów, surowce 1.108 milj. 
lirów, produkty różne 1.005 milj. lirów 
Razem 7.688 milj. lirów.

Bardzo, znamienne są także cyfry, 
dotyczące przywozu metali. Tak np. 
miedź sprowadzają Włosi ze Stanów 
Zjednoczonych (31 proc.), z Chili (ad 
proc.), z kolonij portugalskich (22 pr.)> 
Nikiel — z Anglji (31 proc.), ze S ta 
nów Zjednoczonych (26 proc.), z Nor 
wegji (15 proc.), Cynę — ze Stanów 
Zjednoczonych (72 proc.), z Anglji (11 
proc.), z Indyj (6 proc.), Mangan z 
ZSSR. (60 proc.) i z Palestyny (20 
proc.).

Jeśliby więc sankcje zahamowały 
dowóz tych surowców, sytuacja Włoch 
stałaby się krytyczna. Ale czy zaha 
m ująf Czy okrężną drogą surowe® 
nie będą dalej dostarczane Włochom?

Oto jest pytanie... A Mussolini, jak 
się zdaje, nie wierzy w sk u teczn e j 
sahkeyj.

den. Virgin znaiazł
Dowodzi armją abisyńską

APARAT CHWYTAJ Vt \  PROMIENIE 
SŁONECZNE.

Inżynier francuski, Jicuain Artbys, 
wynalazł niedawno aparat, przy pomory 
którego ciemne lub nawet zupełnie pozba 
wionę okien pokoje, oświetlone być mogą 
światłem słoueeznem. Aparat inż. Artbys 
oparty jest, na systemie zwie-ejadei

Na dac-ku budynku, do którego dostar 
czono jest światło systemem inż. Arthys‘a 
wmontowane jest wielkie zwierciadło, ob­
racające sic na osi przy pomocy malutkie 
go motorka w ten sposób, iż porusza sio 
zgodnie z biegiem słońca. Zwierciadło to 
chwyta promienie słoneczne, a następn i 
odbija je w innem zwierciadle, naekylo- 
flem ponad pionowo ustawioną kolumną. 
To drug'ie zwierciadło załamuje promie­
nie wdół kolumny, wzdłuż której — w od 
stepach, odpowiadających każdemu pięt­
ru — umieszczone są dalsze lustra. Świa­
tło słoneczne, wędrując od zwierciadła do 
zwierciadła, rozchodzi sie po całym bu­
dynku, przyczem aparat zdolny jest do 
schwytan?a światła słonecznego, odpowia 
dającego 32.801) świec. Ta ilość św/atła o. 
świetlic może dostatecznie 5.500 stóp kw.

Wynalazek inż. Arthys‘a, dzięki które­
mu dostarczyć można niedostatecznie oś­
wietlonym budynkom niezbędnego dlft 
zdrowia światła słonecznego, uznany zo. 
stał za zdobycz w dziedzinie oświetlania 
wnętrz-

SZTOKHOLM, 16. 10. Dzienniki 
szwedzkie stwierdzają, że dotąd nie 
nadeszła do Sztokholmu żadna oficjał 
na wiaomość o losie b. doradcy cesa­
rza abisyńskiego, szwedzkiego genera­
ła  Y irgina, który przed kilkunastu 
dniami w tajemniczy sposób zaginął 
w czasie powrotnej podróży między 
Addis Abeba i portem Dżibuti.

Doniesienia otrzymane natom iast 
z pryw atnych źródeł mówią, że gen. 
V irgin — mimo iż jest znienawidzony 
przez Włochów i otrzymał nawet od 
nich miano: „W róg Ita lji Nr. 1“ nie 
został porwany przez Włochów, jak. to 
początkowo przypuszczano.

Okazało się mianowicie, iż gen. 
V irgin sam przerwał swą podróż do

Dżibuti i bynajmniej nie opuścił Abi- 
synji, lecz skierował się na front oga 
deński, gdzie zajął się przygotowa­
niem tej części kraju  do obrony.

Całe zniknięcie w drodze było upo 
zerowane zgóry, w tym celu, aby, 
rząd włoski nie mógł rościć do Szwe 
cji pretensji spowodu czynnego udzia 
łu  szwedzkiego generała w wojnie z 
Włochami po stronie abisyńskiej.

Jak  mówią, gen. V irgin znajduje 
się obecnie wr Dżigdżidże, skąd kieru 
je akcją mającą m. in. na celu przecią 
gnięcie tubylozej ludności z b ry ty j­
skiego Somali na stronę Abisyńczy- 
ków. W związku z tern nadano genera 
łowi V irgin‘owi miano „szwedzkie?® 
Lawrence‘a“.

Matka z rewolwerem w ręku broni córką
przed... lekarzami

W stanie New - Jersey (St. Zjedu. 
A. P.) zdarzył się w tych dniach wy­
padek, który zupełnie przypomina 
czasy średniowiecza.

15-letnia M argarette Kerston cięż­
ko zachorowała i lekarz stwierdził, że 
małą należy natychm iast poddać ope­
racji. Jak ie  było zdumienie lekarza, 
gdy m atka chorej stanowczo się temu 
sprzeciwiła. W żaden sposób nie chcia 
ła dopuścić do tego, by córkę przewie­
ziono do szpitala. Przy tern opowie­
działa lekarzowi, że jej m atka umarła 
w szpitalu i teraz chcą tam „uśmier- 
cić“ je j jedynaczkę.

Lekarz nie zwracając uwagi na 
ciemnotę pani Kerston, zawiadomił 
pogotowie. Wówczas pani Kerston za­
barykadowała drzwi. A gdy przybyło 
pogotowie, kobieta wyciągnęła rewol 
wer i groziła, że zabije każdego, kto 
przekroczy próg je j mieszkania.

Wezwana policja nie mogła tu taj 
nic przedsięwziąć. W edług ustawo­
dawstwa amerykańskiego nie miała

ona prawa mieszać się w podobne hi- 
storje. Policjanci starali się tylko 
przekonać panią K erston i nakłonić ją  
do wydania córki. Nie dało to jednak 
żadnych wyników. Bezskutecznemi o- 
kazaiy się również namowy sąsiadów. 
U parta  kobieta obstawała przy swo- 
jem.

Dopiero wezwanemu księdzu uda­
ło się wpłynąć na upartą matkę. Du­
chowny nie zważał na groźby pani 
K erston i zbliżył się do drzwi, przy­
pominając jej przykazanie „Nie ża­
bi jaj**. Następnie ksiądz wykazał jej, 
że córka może umrzeć, gdy nie będzie 
poddana natychmiastowej operacji. 
To wszystko duchowny namalował w 
tak czarnych barwach, że miłość do 
dziecka pokonała ciemnotę pani Ket- 
ston. Odsunęła meble od drzwi, wpu: 
ściła sanitarjuszów do mieszkania }  
pozwoliła zabrać dziecko do 8zp:-* 
taia. Dokonana z miejsca operacja zna 
komicie się udała i dziecko zostało 
ocalone. -F 1
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Współpraca rządu i społeczeństwa
Deklaracja premjera Kośeiałkowskiego

Fakt, i i  nowy premjer p. Mar ja n 
Zysdram - Kościałkowski, składając 
deklarację rządu, wezwał do siebie 
przedstawicieli prasy stołecznej i pro­
wincjonalnej i fakt, iż chęć współpra­
cy z prasą wyraził nietylko słowami, 
ido również i w tej formie, że osobiście 
odczytał deklarację rządową — jest 
objawem bardzo znamiennym. .1 est 
znakiem, że nowy premjer cliee zaeieś 
nić stosunek rządu ze społeczeństwem 
i że wybrał do tego drogę najwłaściw­
szą — bo drogę przemawiania do na­
rodu w' sposób najprostszy i najbez- 
uośredniejszy. A więc zapomocą p ra ­
sy, przez radjo — jak to uczynił na­
zajutrz po objęciu urzędow ania now y 
minister skarbu — wreszcie, co jest 
najważniejsze, przez zapowiedź ścisłej 
współpracy z izbami ustawodawcze­
mu

Odpow iada to całkowicie potrze­
bom zarówno państw a, jak i społeczeń 
stw a. Naród musi znać zamiary rządu 
i rząd musi wiedzieć, jakie są potrze­
by narodu. Bo czemże jest rząd, jeśli 
nie emanacją narodu? Jeśli nie straż­
nikiem prawa, obowiązującego porów7 
ni wszystkich obywateli?

Byliśmy do maja br. w tern szczę­
śliwym położeniu, że żył i tworzył, 
myślał i przewidywał Wódz Narodu. 
Naród Mu wierzył, Naród uznaw ał 
Jego autorytet i podporządkował się 
Jego zarządzeniom, wiodącym Polskę 
z mroków7 niewoli ku świetlanej przy 
szłośei mocarstwowej.

Dziś żyjemy bez Komendanta. Rzą 
dzić ma nami prawo — jak to skonkre 
tyzował Walery Sławek tuż po odej­
ściu w7 zaświaty Józefa Piłsudskiego.

Dziś więc, gdy tylko prawo ma być 
naszą busolą i naszym sterem — ża­
den rząd nie może istnieć w oderwa­
niu od społeczeństwa. Warunkiem si­
ne qua non staje się stały i codzienny 
kontakt władzy wykonawczej i opinji 
publicznej, stała wymiana myśli, sta 
ie sprowadzanie do wspólnego miano 
wnika potrzeb i postulatów7 zarówno 
rządu, jak i społeczeństwa.
,Jest to koniecznością tembardziej, 

że ten nowy rząd został przez Głow ę 
Państwra powołany — jak stwierdza 
deklaracja rządowa — pod hasłem 
„pracy nad rozwojem sił ekonomicz­
nych społeczeństwa i państwa, pracy 
nad wzmocnieniem organizmu gospo­
darczego, osłabionego przez skutki 
długotrwałego kryzysu światowego, 
zwężającego podstawy bytu ogółu lud 
nośei“.

Jeśli więc rząd — jak z deklaracji 
wynika — zamierza do walki z następ 
stwami kryzysu „przyciągnąć wszyst­
kie zdrowe, twórcze i aktywne czyn­
niki społeczne" — to główną przesłań 
ką być musi: z czynnikami temi pozo 
stawać w7 stałym i ścisłym kontakcie.

I też rząd obecny w idocznie chce 
lego.

Zapisujemy więc tę, w deklaracji 
objawioną w olę jako pierw szy plus na 
jego koncie.

Zapisać nam wypada rzecz drugą. 
Ten nowy rząd zdecydował się na kon 
tynuację tego wszystkiego, co w7 osią 
gnięeiach politycznych, gospodar­
czych i społecznych rządów dotychcza 
sowyeh w7ytw7orzyło siłę państwa na- 
wewnątrz i nazewnątrz.

W całości w7ięc zostaje utrzymana 
baza stałości i równowagi gospodar­
czej — ow7a podw alina, na której opar 
liśmy naszą politykę ekonomiczną w7 
ciągu 5-lecia kryzysowego. Więc — 
jak z eałą stanowczością podkreśla de 
klaracja now7ego rządu — kwestja sta­
łości waluty, bezpieczeństwa wkładów 
bankowych, równowagi budżetu, oźy 
wienia rynku wewnętrznego itd. — 
pozostają i nadal temi linjami kierun 
kowemi, od których nie myślimy wca 
ie odstępować.

Wytyczną było, jest i pozostaje ha 
eło utrzymania ciągłości — zwłaszcza 
w dziedzinie polityki gospodarczej — 
1 eo najważniejsze: „unikanie wszel­
kich niedojrzałych eksperymentów".

X pełnią satysfakcji przyjmie społe­
czeństwo tę zapowiedź. Boć przecie 
wszyscy sobie uświadamiamy, jak nie 
bezpieczne jest wejście na śliską i po 
chyłą drogę eksperymentatorstwa, za 
które przecież ostatecznie — jak to w i 
dzieliśmy w7 szeregu państw — płaci 
obywatel, które mści się na szerokich 
w arstwach ludności...

Rząd Walerego Sławka i rządy je 
go poprzedników szczęśliwie i skute­
cznie prowadziły politykę przystoso­
wania gospodarki państwowej do 
warunków7 danej chwili. Była to p ra -. 
ca wręcz heroiczna. Bo te warunki 
uJegały ciągłym przemianom na ca­
łym świecie i wewnątrz kraju. Wid­
mo kryzysu światowego przeciągało 
nad Polskc z tą samą intensywnością, 
co nad innemi państwami. A przecież 
rozkładcze następstwa u nas w7 owriele 
mniejszym stopniu dały się we znaki 
— utrzymaliśmy nietkniętą walutę, a 
ktywny bilans handlowy; nie dopuści i 
śmy do narastania miljardowych nie­
doborów budżetowych, jak gdziein­
dziej. A równowaga budżetu jest pra 
wem kardynalnem każdej gospodarki 
zarówno państwowej jak i prywatnej.

Walery Sawek i jego poprzednicy 
leż żądali ofiarności ze strony społe­
czeństwa na rzecz dobra całości — i 
też nie omylili się, optymistycznie o- 
eeuiając hart i patrjotyzm społeczeń­
stwa.

Idea współpracy rządu i społeczeń­
stwa zajmuje w deklaracji nowego 
rządu jedno z naczelnych miejsc. Każ­
dy obywatel ma obowiązek przyczy­
nić się do rozkwitu tego „wspólnego 
dobra", akiem w7edle nowej konstytu­

cji jest państwo nasze; i bardziej moż 
liwie szczęśliwe i pomyślne warunki 
bytu.

To też zapowiada rząd w7 swej de­
klaracji szereg posunięć, odpowiada­
jących wymogom chwili — szereg za­
rządzeń, któremi zarówno sytuację 
gospodarczą Państwa, jak i dobrobyt 
obywateli ugruntowały na wyższym 
poziomie.

Mamy rząd, którego pierw szy kon 
takt z opinją publiczną, pierwsze sło­
wa do społeczeństwa, promieniują za­
pałem młodości, tchną energją i siłą 
czynu. Rząd ludzi, tak jak i ich poprze 
dnicy od 1826 r., stojących od chwili 
wskrzeszenia państwa na froncie wał­
ki o silne państwo, wolnych lecz i 
szczęśliwycli obywateli —- rząd, świa­
dom swego zadania, rząd wyraźnej 
fizjoguomji ideowej, a zarazem silnej 
w7oli działania, by z trudności, jakie 
kryzys wyłonił, Polska i jej obywatele 
wyszli ręką obronną.

To też społeczeństwo całe życzy 
temu przepojonemu młodzieńczą ener- 
gją rządowi, by zdzierżył trudnościom 
i sprostał swym zadaniom, od których 
przecież zależy osobisty los każdego 
z nas w Polsce, od Olzy po Dźwunę, 
od Karpat po Bałtyk.

I jeszcze jedno: jeśli ten rząd zwra 
ea się do opinji publicznej zapomocą 
prasy — to słusznem jest i godziwem. 
by znalazł oddźwięk właśnie jaknaj- 
liczniejszy w7 naszej prasie, by go prze 
dew7szystkiem prasa zechciała rozu­
mieć i udzielić pomocy w jaknajśeiś- 
lejszem nawiązaniu kontaktu ze spo­
łeczeństwem.

m.
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gdzie stale padają większe wygrane

Gdy Berlin witał Napoleona...
Tryum fa lny  w j a z d  c e s a r z a  Francji do sto icy Niemiec

Do mało znanych w ypadków  histo­
rycznych należy m. in. trium falny  
w jazd wielkiego cesarza F rancji, Na­
poleona do stolicy Niemiec. Od tego 
czasu minęło już 129 lat.

P ienvsze wiadomości o zupełnej 
porażce w7ojsk pruskich i ich bezład­
nej ucieczce, nadeszły do B erlina dnia 
16 października 1806 roku. Równo­
cześnie dowiedziano się, iż w ojska 
francuskie  z Napoleonem na czele 
zbliżają się powoli do stolicy Niemiec. 
W ówczas to okazały się w całej pełni 
bezradność i tchórzostwo urzędników 
królew sko-pruskich i szlachty. Całe 
to tow arzystw o potraciło głowy i w 
popłochu opuściło Berlin. S tw ierdzają  
to naw et sami historycy niemieccy.

K iedy więc najw yższe władze _ z 
królem na  czele znajdow ały się już 
poza Berlinem , m ieszkańcy stolicy za­
częli się przygotow yw ać do przyjęcia 
w ojsk francuskich i ich cesarza. P ie r ­
wsze oddziały francuskie zbliżyły się 
do B erlina w dniu 23 października, a 
dopiero dw a dni później jeden pułk. 
francuski zajął stolicę, zachowując su­
row ą dyscyplinę. .

D nia 27 października, w poniedzia­
łek, nastąp ił trium falny  wjazd cesar

Dentyści polecają
p a s t ę

Colgate
dla zachowania białych 
z ę b ó w  i z d r o w y c h  

dziąseł
Zw. Lek. Dentystów  w Państw ie 
Polskiem  poleca pastę do zębów 
Colgate Jako najw łaściw szy ś ro ­
dek pielęgnacji zębów. Jej spec­
ja lna  p iana  p rzen ika  m iędzy zęby, 
czyszcząc je gruntow nie. Inny 
sk ładn ik  pasty  C o l g a t e  pole­
ru je  em alję zębów bezpiecznie. 
Dla zdobycia m ilszego uśm iechu 
i z d r ó w -

P o l e c a n a
rzez ZWIĄZEK 
E K A R Z Y  

ENTYSTÓF,

szych dz ią ­
seł używaj­
cie p a s t y  
C o l g a t e .

W PAŃSTW IE
L5KIE K

W .';.

wmifLA’-t/U .SA rttitiy R H 1 l i l i i

rza Napoleona do Berlina przez B ra­
mę B randenburską. W ojska francu­
skie tw orzyły szpaler. O godz. 3-ej po 
południu cesarz stanął na placu P a ­
ryskim , gdzie został oficjalnie pow ita­
ny  przez generalioję francuską i ma­
g is tra t m. Berlina. Według history­
ków, berlińczycy w itali Napoleona 
bardzo życzliwie, a naw et owacyjnie. 
Podczas w jazdu cesarza bito w dzwo­
ny w szystkich kościołów. U bramy 
zamku pow itali zwycięzcę m inistro­
wie, jedyni, którzy nie uciekli. Napo­
leon pozostał w B erlinie przez cały
miesiąc. .

Okupacji napoleońskiej Berlin 
szczególnie dotkliwie nie odczuwał. 
Najw ięcej odczuli berlińczycy kontry­
bucję, nałożoną na miasto w  wysoko­
ści '67.000 talarów . Najcięższym zaś 
ciosem m oralnym  dla mieszkańców 
było zabranie kw adrygi (czterech koni 
z jeźdźcem) z Bram y Brandenburskie! 
oraz k ilku innych dzieł sztuki. Aktów 
terom  jednak żadnych nie było. Kwa- 
dryga, zabrana przez Napoleona na 
znak zwycięstwa nad Niemcami i ode­
słana do P aryża, powróciła do Berli­
na na sw oje miejsce dopiero w r. 1871 
po -wojnie niemieeko-fraDcuskiej.

ROZMAITOŚCI
PISA R Z  TWORZĄCY TYLKO W SA- 

MOLOCtE

Powieśeiopisarz wioski Cesare A rti po 
siada niezwykłą metoiie prac:-, nie potra­
fi bowiem tworzyć inacjcj jak w samulo 
d e.

A rti zaabonował dia siebie i swej se. 
kretarki m iejsca w sam olocie kilku łin ij 
włoskich i korzysta stań' z tego abonamo 
ntu, a jak tylko sam olot uniesie sią w po 
wietrze, zaczyna dykto n ać sw ej sekretar 
ce powieść tak szybko, jakgdyby ją czy­
tał.

Ruch sam olotu podnieca w nim  w jubra  
źnie, gdy zaś sam olot staje na ziem i, jiolot 
wyobraźni, szczególnego pisarza także usta  
je.

W ten sposób A rti m iał napisać w7 cią­
gu ostatnich dwu łat s ie te .n  powi ści.

DO KOGO NALEŻY ŚW IAT?
O statnie wydarzenia polityczne uczy­

n iły  bardzo aktualną sprawę posiadłości 
kolonialnych poszczególnych państw i 
podziału powierzchni kuli ziem skiej po­
m iędzy w ielkie mocarstwa. Otóż przeszło 
połowa kuli ziem skiej pozostaje pod pano 
waniem  pięciu mocarstw; W ielkiej Bryta- 
nji, R osji, Stanów7 Zjednoczonych, Japo­
n ii oraz Francji. N a pierwszem miejscu  
stoi W ielka B rytanja ,której dominje 1 ko 
lonje ogarniają powierzchnie 13,356 73 m il 
kw. i obejm ują 450 m iljonów mieszkań­
ców. N astępnie idzie Rosja ,której lud­
ność w ynosi ogółem 175 m djonów  m iesz­
kańców7, dalej Stany Zjednoczone, liczące 
140 m iljonów ludności, Japonia, posiadają 
ea pod swem panowaniem t23 miljonów, 
oraz Francja rządząca .11® m* Jonam i.

INFANT HISZPAŃSKI 
OŻENIŁ SIĘ.

In fa n t hiszpański Juan , książę
A stu rji poślubił książniczkę M arję
Mercedes de Bourbon - Siciles. Na 
zdjęciu cerem onja ślubna w kościele 
M atki Boskiej Anielskiej w Rzynre.
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SPRAWA KASY BRACKIEJ
ZAGŁĘBIA DĄBROWSKIEGO

Zarząd główny kasy brackiej występuje do ministerjum opieki spo- 
ecznej o zmianę niektórych paragrafów rozporządzenia, krzywdzą­

cych robotników

f /  i

f

Zarząd główny kasy bratniej Za­
zębia Dąbrowskiego, na posiedzeniu

dniu 15 b. m. uchwalił wystąpić do 
ministra opieki połecznej z prośbą o 
nowelizowanie niektórych paragra­
fów rozporządzenia o ubezpieeeniu 
ftratniem w powiecie będzińskim oraz 
o zezwolenie na zmianę niektórych 
oaragrafów sta tu tu  kasy bratniej 
fcagłębia Dąbrowskiego, nadanego re­
skryptem m inistra opieki społecznej z 
dnia 29 sierpnia br.

Zarząd główny kasy bratniej prosi 
j  zmianę następujących paragrafów : 
UREGULOW ANIE ZALEGŁYCH 

ODPRAW.
Na podstawie § 13 i 16 rozporządzę 

nia zarząd główmy wypłaca zaległe 
odprawy daleko mniejsze od tych, ja ­
kie przyznawały robotnikom dawne 
lokalne kasy bratnie — wywołuje to 
A’śród otrzymujących odprawy wiel­
kie rozgoryczenie i słuszne poczucie 
Wyrządzonej im krzywdy.

Zarząd główny prosi ministra o 
znowelizowanie tych paragrafów roz 
porządzenia i polecenie wypłacenia 
zaległych odpraw w takiej wysokości, 
W jakiej przyznawały robotnikom lo­
kalne kopalniane statuty kas bratnich.
Na l i c z e n i e  o d p r a w o w c o m
POPRZEDNIEGO U BEZPIEC ZE 

NIA.
Zarząd główny prosi o zmianę § 

4ó ustęp 2 rozp. i zezwolenie na zmia­
nę § 24 ustęp 2 statutu w tym kierun 
ku, ażeby robotnicy, którzy wpłacili 
ponad 4(1 miesięcznych składek — o- 
jtrzymali zamiast po 25 zł. po 50 zł. za 
każde dalsze 12 miesięcy.

WYPŁATA O D P R A W .
Zarząd główmy prosi ministra o ze­

zwolenie na zmianę paragrafu 27 sta 
lutu w tym kierunku, ażeby zwolnie­
ni lub dobrowolnie odchodzący z kopal 
ni ubezpieczeni, mogli otrzymyw ać
odprawy w przeciągu 1 miesiąca po 
zaprzestaniu pracy — a nie jak to 
przewiduje statut, dopiero po 6 mie­
siącach.
. Zmiana ta uzasadniona jest tern, że 
obecnie kopalnie przystępują maso­
wo do zwalniania z pracy starych ro 
botników, którzy wredłng statutu b ę-  
idą musieli nieraz bez żadnych środ- 
!ków do życia, czekać aż 8 miesięcy na 
Sotrzymanie odprawy. Lokalne kasy 
bratnie dawniej wypłacały miesięcz­
ne zaliczki na poczet odpraw.
W ARUNKI UZYSKANIA PRAWA  

DO ŚWIADCZEŃ.
Zarząd główny prosi o znowelizo­

wanie S rozp. i zezwolenie na zmia­
nę $ 19 statu tu  w tym  kierunku —• 
ażeby odprawy mogły być w ypłaca­
ne ju ż 'p o  wpłaceniu 24 miesięcznych 
składek do kasy, nietylko dla zwalnia 
nych, lecz i dobrowolnie lub spowodu 
choroby odchodzących z kopalni robot 
ników i to bez obowiązku stawania 
na komisję lekarską.

KAPITALIZACJA RENT.
Ponieważ w ypłata zaległości jest aa 

ukończeniu, a cała masa rencistów 
zwraca się o skapitalizowanie im rent 
-— zarząd główny prosi, zgodnie z <$ 

',47 ust. 3 rozp., o jaknajszybsze wyda 
nie zarządzenia, upoważniającego za 
rząd główny do skapitalizowania rent.

POSTĘPOW ANIE PRZY PRZY­
ZNAW ANIU ODPRAW.

Zarząd główny prosi m inistra o ze 
gwolenie na zmianę S 26 ust. 2 sta tu  
tu, "względnie na wydanie interpret a 
cji tegoż paragrafu  w  tym  kierunku, 
ażeby trzechmiesięczny okres zgła­
szania nie miał zastosowania do ro­
botników przebywających na urlo­
pach turnuśowyeh, ponieważ urlopy, 
trw ają często po 4 — 5 miesięcy, a 
również często nie wszyscy robotnicy 
po zakończeniu urlopu turnusowego 
przyjm owani są do pracy, a więc do 

■ słowne zastosowanie do takich robot­

ników § 26 ust.2 sta tu tu  pozbawiałoby 
ich praw a do odpraw.

Należy również robotnikom prze­
bywającym na urlopie turnusowym, u 
możliwie dobrowolne opłacanie skla 
dek do kasy bratniej za okres urlo­
pów tumusowych, ażeby mogli oni 
mieć prawo do odpraw? całorocznych.

SPRAWY NIE OBJĘTE ROZPO 
RZĄDZENIEM ANI STATUTEM.

Niezależnie od powyższego zarzad 
główny prosi m inistra o uzupełnienie 
rozporządzenia i w7yrażenie zgody na 
wprowadzenie zmian do statu tu  w na 
stępujących sprawach:

a) wr razie śmierci rencisty, ażeby 
niepodjętą a należną zmarłemu rentę 
mogła podjąć osoba, przy której o- 
statnio zmarły rencista zamieszkiwał, 
łub osoba, urządzająca pogrzeb zmar­
łemu.

b) Robotnikom, którzy należeli

do lokalnych kas bratnich, a przez 
zmianę charakteru zatrudnienia (zo­
stali dozorcami, lub niższymi funkcjo 
narjuszam i w kopalni), przestali być 
członkami kas bratnich — umożliwić 
dobrowolne należenie do kasy b rat­
niej.

c) Robotnikom, którzy pracowali 
po kilka la t w różnych kopalniach, tam 
należeli do lokalnych kas bratnich, a 
obecnie m ają zaliczone do kasy b ra t­
niej la ta  przepracowane tylko na ostat 
niej kopalni, należy skomasowrać lat: 
pracy we wszystkich kopalniach w 
których byli zatrudnieni i tak. zsumo­
wane la ta  pracy zaliczyć do przysz­
łych odpraw.

Zarząd główny wszystkie poruszo 
ne w niniej zym memorjale sprawy, u 
"waża jako v ażne i niezmiernie pilne i 
pro-i p. m inistra o przychylne ich 
załatwienie.

Strajk na kopalni „Lipno”
Dzierżawca kopalni oświadczył, że niema 

pieniędzy i nie zapłaci robotnikom
Onegdaj o go cl z. 14-ej robotnicy ko 

palni „Lipno" w Łagiszy w  liczbie 16 
ludzi zastrajkowali spowodu niewy- 
płacenia im zarobków.

O godzinie 15-ej po otrzymaniu za 
pewnienia, że zarobki zostaną im 
wypłacone robotnicy powrócili do 
pracy.

Wczoraj w inspektoracie pracy w 
Sosnowcu, pod przewodnictwem inż. 
Zwmlińakiego, odbyła się odroczona w 
ub. tygodniu konferencja z kopalnią 
„Lipno4*, na której ostatecznie dzier­
żawny kopalni mieli wyjaśnić czy 
przystępują do odwodnienia kopalni

W konferencji, wczorajszej udział 
wzięli z ram ienia ZZZ. p. Perzyński, 
z CZG. p. Bień i dzierżawca kopalni p. 
Daniel ewicz.

N a wstępie konferencji p. Danie- 
Tewicz oświadczył, że nie ma pieniędzy, 
i nie może uregulować należności ro 
botniczych. Również p. Danielewicz 
nie dał ostatecznej odpowiedzi w 
sprawie odwodnienia kopalni.

Robotnicy kop. „Lipno4* w dniu 
wczorajszym nie otrzymawszy przy­
rzeczonych pieniędzy przystąpili spo 
wrotem do strajku.

Znowu krwawa bójka w Będzinie
Siekierą rozpiatał głowę przeciwnikowi

Onegdaj, w Będzinie rozegrała się 
krwawa bójka, pomiędzy Ludwikiem 
Kokotkiem i Franciszkiem Krawezy 
kiem, zamieszkałymi przy ul. Grobla 
5 w Będzinie.

Pomiędzy obu mężczyznami od 
dłuższego czasu trw ały nieporozu­
mienia.

Zjazd hufcowych chorągwi zagłębiewskiej
W  ubiegłą niedzielę odbyła się w 

Dąbrowie konferencja komendantów 
hufców harcerskich.

Zjazd otworzył komendant cho­
rągwi zagiębiowskiej prof. Józef Brze 
ziński, serdecznie w itając zebranych 
Skreśliwszy obraz wykonanych prac 
komendant chorągwi zreferował zebra 
nym program na rok najbliższy.

Program  obok wzmożonej akcji 
kształcenia starszyzny przygotowa­
nia do uroczystości „Ćwierćwiecza 
harcerstw a Zagłęb.44, uregulowania 
kompetencyj hufców, dodając im sze-

Straszne odkrycie w dole
w Jędrzejowie

Niedawno wśród niezwykle tajem  
niezych okoliczności zaginął jeden z 
obywateli Jędrzejowa • Stanisław Ró- 
życ. Po otrzymaniu pensji Różyc w 
towarzystwie swoich znajomych i ko 
lęgów udał się do restauracji Ciszew­
skiego w Jędrzejowie, gdzie obficie za 
stawiono stół wódką, likierem i prze 
kąskami. Podczas libacji Różyc wy­
szedł na chwilę nie regulując rachun­
ku i od tej pory mimo energicznych 
poszukiwań wszelki ślad po nim za

Csswartek

17
P aźd z ie rn ik

Dziś: W iktora, Małgorzata 
Jutro: t  Łukasza Ewang. 
Wschód słońca: 6.05 
Zachód słońc*: 4.36

Onegdaj przeciwnicy wszczęli 
między sobą bójkę, w czasie której 
Krawczyk uderzył Kokotka siekierą 
w głowę, zadając nim ciężkie uszko­
dzenie.

Rannego przewieziono do szpitala 
Policja wszczęła śledztwo.

RADJG
W ARSZAW A.

Czwartek, 17 października.
6.33 Pobudka do gim nastyki. 6.34 Giuma- 
•tyka. 6.50 M uzyka. 7.20 D ziennik p o ran ­
ny. 7.50 P ro g ram  n a  dzień bieżący. 7 55 P a  
rą  inform acyj. 8.00 A udycja  dla szkóL 
8.19 Przerw a. 11.57 Sygnał czasu. 12.09 H ej 
na t z W ieży M ariack iej w K rakow ie. 12.03 
D ziennik południow y; 12.15 P o ranek  m u­
zyczny; 134)0 P ły ty ; 13.20 C hw ilka m a ko­
biet; 15.15 P rzegląd  giełdow y; 15.25 W indo 
mości o eksporcie polskim ; 15.30 K oncert 
Zespołu N iny M ańskiej; 16.00 A udycja dla 
dzieci; 16.50 P ły ty ; 16.45 Cała Polska śpią 
wa; 17.00 Odczyt z. K rakow a; 17.15 K oncert 
w wyk. ork. P . B.; 17.45 K siążka i wie Iza;
18.00 R ecita l fortepianow y; 18.40 J a k  spę­
dzić świąto? 18.45 A rje  i  pieśni; 19.00 P o­
znajm y przepis} nsowo_rolne; > 0  
P ro g ram  na  dzień następny ; 19.20 Końce t  
reklam ow y; 10.35 W iadom ości sportow e; 
19.50 P ogadanka  ak tu a ln a ; 20.00 L tw o iy  
n a  cytrze; 21.00 T ea tr W yobraźni; 22.00 K on 
cert z P oznan ia; 22.35 P ły ty ; 23.00 W iado­
mości m eteorologiczne.

K A T O W IC E .
Czwartek, 17 października.

6.30 T ransm . z W arszaw y. 7.50 P rog ram  
n a  dzień bieżącw y; 11.57 T ran sm isja  e  
W arszaw y i  K rakow a; 12.03 T ran sm isja  z 
W arszaw y; 13.20 P ły ty ; 15.15 W iadom ości 
giełdowe; 15.17 W iadom ości bieżące. 15.20 
Życie artystyczne i  k u ltu ra ln e  Ś ląska; 
15.25 T ransm isja  z W arszaw y; 16.15 K on­
cert o rk iestry  75 p. p. 18.45 T ransm isja  s  
P oznan ia; 17.00 T ran sm isja  z K rakow a; 
17.15 T ran sm isja  z W arszaw y; 18.30 Ku-< 
k iełki Śląskie. 18.45 K oncert reklam ow y;
19.00 K arlikow a poczta; 19.10 P ro g ram  na 
dzień  następny ; 1920 P rzeg ląd  prasy ; 
19.35 W iadom ości sportow e; 19.40 Transm ł 
s ja  z W arszaw y; 22.09 T ransm isja  z Po* 
nania . 22.35 P ły ty ; 23 09 T ransm isja  z War 
Bzawy; 23.05 Skrzynka francuska.

1 ICieic
(k) W ypadek  w kamieniołomach. W

państw ow ych kam ieniołom ach w Zagrań, 
sku  pod K ielcam i, n a  kopaln i W iśniówka 
M ala  w ydarzyły  sie podczas p racy  dwa 
nieszczęśliwa w ypadki.

R obotnik P io tr  K ozubek z K ajetanow a, 
w skutek obsunięcia sie zwału kam ieni do-* 
znał złam ania nogi w trzech miejsc.rcR 
obsuw ający sie zwał kam ieni złam ał dru* 
giem u robotnikow i - górnikow i Piotrow f 
A ugustynow i z Zaw iercia k ilka żeber ora* 
nadw yrężył m u  kręgosłup. R annych  prze-: 
wieziono do szp ita la  w K ielcach.

P R Z Y C H O D N I A

L E C Z N I C Z A
chor. weneryczny c j  i skór. „Pomoc"

Sosnowiec, Sienkiewicza 17 a
G*ynaa: 10-11-4-7 pp., w święta: lt-1 

Wizyta 5 złotych.

rokie prerogatyw y — chce, aby praca 
na naszym terenie była prowadzona z 
dostosowaniem do warunków i wnio­
sła w szarość dnia zagłębiowskiego 
jaknaiwięeej blasków.

Skolei zabrał glos p. L. Korek, o- 
mawiając sposób przygotwamia kan 
dydata na dobrego instruktora, ilustro 
jąc swe argum enty danemi statysty- 
cznemi.

O metodyce pracy i sposobie ukła­
dania programu wygłosił referat p. 
M. Heine, poczem przystąpiono do 
dyskusji.

kloacznym
ginął. Dopiero teraz podczas czyszczę 
nia dołu kloaoznego w posesji Ci­
szewskiego dokonano makabrycznego 
odkrycia.

Z kloaki wydobyto zwłoki mężczy­
zny, którym okazał się niedawno za 
giniony Stanisław Różyc.

Prawdopodobnie Różyc krytyczne­
go dnia będąc w stanie podchmielo­
nym wpadł do dołu głębokiego na kii 
ka metrów i nim zdążył wezwać po­
mocy utonął. .. .

„GOLGOTA”
Dzień dzisiejszy stoi w obliczu wielkiej 

p re iu jery  „Golgota'4 w kinie „Eden"
Nareszcie po w ielu s ta ran iach  d y i e k j a  

kina dostała  to w ielkie drogocenne dziele. 
N ie p ra sa  tylko, i głos w ielkich afiszy wi­
nien W as wzywać, lecz głos serca i sumie., 
nia. K to  ostatnio byw ał w kinie „F.de'--‘\  
ten w idział fragm enty  z tego w ielsjcgo 
dzieła, które już dużo mówią o całośc: fi l ­
mu. A dziś „Golgota' roztoczy przed W a­
mi swój rozmach, potęgą i w ielką głęboką 
treść.

Dzień dzisiejszy rozjaśn i W am  niejed­
ną wątpliwość, i n ie jedną zagadkę życiu. 
K to  n jrzy  w ielki try u m f k in a  „B T gotą '4 
ten  wprowadzi do duszy dużo pogody i 
słońca.

Jeśli ktoś staw ia  sobie py tan ie: Bóg
li jest om yłką człowieka, czy człowiek jost 
om yłką Boga??? „G olgota'1 rozw ;ą?u>  mu 
to zagadnienie w całej pełni.

Niech całe m iasto, i  n a jd a ls ią  okolicą 
przeniknie to p ragnien ie  u jrzeń m tego o- 
pokowego arcydzieła „GOLGOT V .

DZIŚ PR E M JE R A !
DZIŚ „GOLGOTA'4!
KRÓL FILM ÓW  na ekraui.e im a  -,F< 

den*1.
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Z lagląb ia
T E A T R  M I B J S K l  

w SOSNOWCU.
Dziś o godz. 8,30 poraź ósmy, przebojuj 

ftra komedja J . Devala pt.. „Towariezez' 
jktóra zdobyła sobie niebywałe powodzenie 
Na ostatnich przedstawieniach sala tsa- 
4,-u wypełniona była po brzegi rpzouwio- 
ką publicznością, która obdarzała o kluskę 
ni przy otwartej kurtynie wykonawców 
fr osobach, pp : M. Gołaszewskiej, W. ArcI 
newskiej, T. Krotkego, S. Iwańskiego, 3. 
Hołezewskiego, J . Gołaszewskiego. Sztuk* 
ja dzięki swej przezabawnej treści, do* 
lipnym sytuacjom i doskonałej grze cale 
[o zespołu m a zapewnione długotrwale po 
wodzenie w naszem mieście.

W przygotowaniu pod kierownictwem 
eżyserskiem dyr. J  Gołaszewskiego ostat 
ji przebój scen stołecznych, komedja m u­
zyczna pt. „Muzyka na ułicy“ w polsiuek 
przeróbce M arjana Hemara.

Ju tro  tea tr g ra w Będzinie w sali na 
• Górze Zamkowej „Towariszcza"

Defraudanci z urzędu skarbowego w Olkuszu
przed sądem

W drugim duiu rozprawy o naduży 
oia w urzędzie skarbowym w Olku­
szu, zeznawał b. sekv/estrator Soko­
łowski. Przyznał on się do zdefraudo 
wania sumy. 10 tys. zł. Nadużycia 
tak samo polegały na przedstawieniu 
fałszywych kwitów i not w porozu­
mieniu z Gradem, który dostawał za 
to, względnie sam sobie zatrzymywał 
50 proc. zdefraudowanej sumy, odpo­
wiednio kontując, lub wcale nie kon 
tując w księdze bierczej.

Oskarżony Sokołowski, twierdzi, że

bywały miesiące, w których otrzymy 
wał niewielkie kwoty, jako pensje, 
gdyż Grad potrącał mu swoją „prowi 
zję“. Był nawet wypadek, że Grad 
potrącił mu 94 zł. za rachunek za li- 
baeję w pewnej restauracji, w któ­
rej Sokołowski nie brał udziału: była 
to kara za nieprzybycie do restauracji 

Sensacją w zeznaniach Sokołow­
skiego było twierdzenie, że Grad od 
szeregu kupców olkuskich, jak: Mel
cera, Palucha, Dafnera, Geldbarda i 
Kernera, brał towary różnego rodzą

KONFERENCJA W SPRAW IE
STRAJKU PRACOWNIKÓW 

TRAMWAJOWYCH
Częściowy stra jk  pracowników 

tramwajowych trw a w dalszym cią- 
&u.

Wczoraj znów zg-losilo się do p ra­
cy kilku pracowników, co pozwoliło 
dyrekcji tramwajów na uruchomie­
nie dwóoh wozów tramwajowych na li 
nji Milowice — ul. Okrzei. Na linij 
Sosnowiec — Będzin — Dąbrowa kur 
sują również w niektórych wypad­
kach tram w aje z przyozepką. .

S trajkujący pracownicy tram wajo 
wi zwrócili się za pośrednictwem swe 
go związku do ZZZ. w Katowicach, 
aby zajął się ich sprawą strajkową. 
W związku z tern bawił u p. Starosty 
w Będzinie poseł Kapuściński ze 
Kląska.

Dziś o godz. 10 rano w inspektor* 
cie pracy w Sosnowcu odbędzie się 
pierwsza oficjalna konferencja w spra 
wie s tra jku  pracowników tramwajo- 
wych.

Konferencji przewodniczyć bę­
dzie insp. Wesołowski.

 ooo------
JESZCZE SPRAWA ROBOTNI­

KÓW KOP. REDEN W DĄBROWIE
Ja k  uż wczoraj donosiliśmy, w m 

spektoraeie pracy w Sosnowcu odby 
ła się konferencja w sprawie urucho­
mię iM  kop. Reden w Dąbrowie.

Między innemi na konferencji tej 
poruszona została sprawa potrąceń na 
rzecz kasy bratniej Zagłębia Dąbrów; 
-kiego z zarobków robotników unie­
ruchomionej kopalni „Reden“. Ro­
botnicy ci, jak wiadomo, pracują o 
becnie w gwarectwie hr. Renard, któ 
re odtrąca im stawki na rzecz kasy 
bratniej. Robotnicy z kop. Reden 
nie m ają kasy bratniej dlatego też 
domagają się, aby im nie strącano z 
zarobków stawek na rzecz kasy brat- 
niej.

W tej sprawie CZG. ma wystąpić 
z memorjałem do zarządu kasy b ra t­
niej Zagłębia Dąbrowskiego.

 o-----
— Osobiste. Zastępca kierownika w y- 

wydziału śledczego w Sosnowcu pod korni, 
sarz A. Gugalo został mianowany kierow­
nikiem wydziału śledczego w Skarży-ku « 
Kamienna.

— Zebranie elektro mechaników. Zaczął 
sekcji elektromechanicznej związku tech ­
ników oddział Zagłębia Dąbrowskiego w 
Dąbrowie zawiadamia członków, że duia 
20 bin. o godz. 11, w lokalu związku p v.y 
ul. 3-go M aja 4 (stowarzyszenie kup-ćwl 
odbędzie się sprawozdawczo - naukowe ze 
branie miesięczne, na którem zostanie wy 
głoszony przez p. Eugeniusza Himeję refo 
ra t pt. „Statystyczne obliczenie wie-.f wv, 
ciągowej. Koledzy z innych sekcyj są mile 
widziani.

— Z centralnej targowicy w Mysłowi­
cach. Na targowice spędzono w ab. tygo 
nnju  414 szt. bydła, 2554 szt'. świń, 30 owieo, 
54 cieląt, razem: 3052 szt. zwierząt. Płaco 
no za 1 kg. żywej wagi za: oeny loco ta r ' 
gowica łącznie z kosztami handłowemlf 
bydło od 40 gr. do 74 gr„ cielęta: od 00 gr. 
do 90 gr., świnie: od 90 gr. do 1-50 zł.

Przebieg targu: sped trzody chlewnej 
duży, tiarg ożywiony, tendencja utrzym a­
na.

DZIŚ 1 J“ TR0
jesKM nabyd los l klasy

A F t A L A

W

Katowice, *w. *ana

Rozwój oddziałów strzeleckich
w Sosnowcu

Z inicjatywy inż. Michała Ligęzy i 
przy współpracy Wacława Brzozowskie­
go, Bolesława Kopczyńskiego powstał w. 
miesiącu kwietniu r. b, nowy oddział zwfą 
zku strzeleckiego przy hucie „Katarzyna'*.

Po okresie próbnym, w którym oddział 
wykazał dużą żywotność, władze powia. 
towe Z. S. przeprowadziły zebranie orga­
nizacyjne W zebraniu wzięli udział: dele­
gaci zarządu i komendy powiatu Z. S„ 
członkowie współdziałający i czynni od­
działu.

Po zagajeniu zebrania przez inż. M. L i­
gęzę przewodnictwo objął wiee-prezes po. 
wiatu W, Szenk, zapraszając do p*eay- 
djum inż. M. Ligęzę i Józefa Oliełmlrkle­
go. Sekretarzował Edward Czekaj. Przed 
rozpoczęciem obrad zebrani uczcili pamięć 
Pierwszego Marszałka Polski Józefa P ił­
sudskiego.

Następnie przewodniczący zebrania i 
powiatowy referent wychowania obywa­
telskiego Józef Placek zobrazowali cele 
związku strzeleckiego. W dłuższym refers 
cie komendant powiatu Z. Nowara nakre­
ślił działalność i dążenia związku strzelec­
kiego w kierunku przysposobienia woJ^ko 
jwego, wychowania fizycznego -obywatel 
skiego, przysposobienia rolnego i zawodo­
wego.

Zebrani jednogłośnie wybrali zarząd 
oddziału w składzie: prezes inż. M, Ligo 
za, członkowie: Wacław Brzozowski, Józef 
Chełmieki, Edward Czekają, Józef Polew­
ko, Jan Stawiarz, Reinehold Szwede, Wla 
dysław Wieniewski.

Do komisji rewizyjnej: inż. Włodzimier* 
Dorsz, inż. Ludwik Geriler i  Walenty So­
larz. Komendant powiatu zamianował ko 
mendantem oddziału Bolesława Kupczyli, 
skiego. Następnie Wacław Brzozowski zło 
żył krótkie sprawozdanie z przeprowadź- 
nych prac w okresie prebnym z którego 
wynikało, że dzięki wybitnej pomocy dy­
rektora zakładów inż. Bielickiego oddział 
uzyskał świetlice i członków czynnych wy 
posażył w mundury, Równocześnie z pow- 
stanem oddziału zostało zorganizowane 
koło przyjaciół do którego wstąpili wszys 
cy pracownicy umysłowi Huty Katarzy­
na. Klub towarzyski przy Hucie Katarzy 
na oddał do użytku posiadane urządzenia 
i sprzęt sportowy oraz nosy' się z zamiarem 
zakupienia dla oddziału sprzętu sporto­
wego.

Na terenie Sosnowca powstały oddzja. 
ly przy zakładach Modrzejów — Hantke 
w Milowicach, hucie Staszic i ostatnio w 
hucie Katarzyna.

Wróżka w opalach
— Upraszam łaski pana sędziego, żeby 

Florjane Wysokie pokarał i krzywdy się 
mojej ujął, jako że panienka jestem w sz-ó 
stem krzyżyku będąca.

— Proszę opowiadać o tej krzywd/:e.
— Ja panie sędzio, za kasjerkę w dwor 

cowej ubikacji jezdem. Dawniej w daiu- 
skiem dziale pracowałam, a tera w męs- 
kiem, ponieważ że dochtór kazał mi powie 
trze zmienić,

Z porządneiny ludźmi się zadaje.- bo 
czy to professor, czy inęczynos, każdyś je­
den do mnie przylała; znakiem lego nie 
zasługuję, ażeby jakaś tam Florjanna smi 
ehy i chichty sobie ze mnie stroiła.

Do rzeczy ,do rzeczy!
— Dobrze, panie sędzio. A więc nieraz 

sobie myślałam, czy już tak do śmierci w 
panieńskiem stanie tkwić będę? Bo choć 
przed niedawnem czasem jeden bileter się 
do mnie przystawiał i na darmoerę do nu 
merów go puszczałam ,ale od czasu ja c 
uchlany przylazł i całe deskie mnie obrzy 
gał. to znać go nie chcę

Aż raz ide ja ulicą do domu 1 chłopa­

czek wtyka mnie te oto kartkie, co ją pan 
sędzia widzi. A napisane na niej: „Ciuro 
mantka Flora wróży z ręki i z du... i z du.. 
trudno przeczytać, bo zamazane i zduniie 
wająco odgaduje myśli.

Poszłam więc do niej i powiadam:
— Wróżko litościwa, rychłoż mnie męi 

czyzna w ślubnem celu przed ołtarz popro 
wadzi?

— A ona na to.
— Będziesz panna mężatką jeszcze w 

tem roku.
Zapłaciłam jej dwa złocisze i  poszłan. 

Ale że rok już minął i furt jeszcze panien 
ka jestem, znakiem tego takie wróżenie to 
lipa i zalewanie kolejki.

No i teraz domagam się, żeby wysoki 
sąd przykazał pani wróżce jeszcze w tem 
miesiącu męża mnie wedle wróżby wy- 
swatać. A o w iele nie zechce, to do mam- 
ra ją za nawalanie wsadzić!

Sąd nie zgodził się jednak z wywodami 
oskarżycielki I wydał wyrok uniewinnia.
jąey.

ju na większo nawet kwoty, których 
nie płacił, a zaliczał odpowiednie su 
my, jako zapłacone skarbowi z tytułu 
podatków.

Gdy Sokołowski przeczuwał kata 
strofę i zwrócił uwagę Gradowi, że 
nadużycia mogą wyjść na światło 
dzienne, Grad uspakajał go, że żadna 
kontrola nie będzie w stanie fał­
szerstw ujawnić. Rzeczywiście Grad 
tak sprytnie kontował fałszywe po­
zycje w księdze bierczej i tak je u- 
zgadniał z w ykazami, że gdyby nie 
przypadek, fałszerstwa byłyby nie za 
u ważone, tembardziej, że Grad miał 
opinję jednego z najlepszych pracow 
ników urzędu, jakiem zaś zaufaniem 
cieszył się u naczelnika urzędu, może 
posłużyć fakt, że na wniosek tegoż, 
Grad został nagrodzony pieniężnie za 
pilność i wzorowe spełnianie swąj 
czynności przez izbę skarh-ową w Kieł 
cach .

Oskarżony Jakób Muszyński wy 
jaśniał, że wskutek nadmiernej pracy 
i pełnienia innych funkcyj, nie był 
w stanie skontrolować i wfykryć nadu 
żyć swych podwładnych.

Spośród świadków, w drugim dniu 
procesu zeznawali b. naczelnicy urzę 
du skarbowego w Olkuszu: p. Rade­
cki, obecnie naczelnik urzędu w Lu­
cku i p. Płazak, naczelnik urzędu w 
Będzinie.

Obydwaj świadkowie mieli zaufa 
nie do Grada i nic ciekawego do spra 
wy nie wnieśli, pomimo, że np. bada- 
nie p. Płazaka trwało zgóry 8 godziny 
P. Płazak wiele rzeczy nie pamięta, 
lub zasłania się urlopami.

— Zebranie świetlicowe S. S. K. w So. 
suowcu. Zarząd stowarzyszenia „Samopo­
moc społeczna kobiet'4 oddział w Sosnow* 
cu zawiadamia członkinie, iż zebrani® 
świetlicowe odbywają się w każdy czwar­
tek o godzinie 19 w sali ratusza w Sosu o w 
on. Osobom, pragnącym pracować w sto­
warzyszeniu zarząd udziela inform.icyj 
również w czwartki.

— Posiedzenie rady miejskiej w Dąbro­
wie. Dziś o godz. 7 wiecz. odbędzie się po- 
siedzenie rady miejskiej w Dąbrowie Po­
rządek obrad zapowiada: zaciągnięcie po. 
życzki z funduszu pracy w kwocie zh 
300.000 na rozbudowę sieci wodociągowo < 
kanalizacyjnej w związku ze zmianą opro­
centowania (2-gie uchwalenie), zaciągnię­
cie pożyczki z funduszu pracy w kwtcie 
zł. 40.000 na połączenia nieruchomości z 
m ie' ką siecią wodociągowo . kanaliracyj 
ną (2-gie uchwalenie), uchwalenie regula­
minu komisji rewizyjnej, wybór członki w 
komitetu rozbudowy miasta, wybór 4 eh 
członków i 2-ch zastępców do miejskiej ra ­
dy szkolnej, wybór przewodniczącego i za 
stępcy oraz 3-ch członków komisji rewi­
zyjnej, rozpatrzenie 4-eh nagłych wnio­
sków zgłoszonych na posiedzeniu rady 
miejskiej w dniu 14 bm. i składanie do 
prezydjum wniosków i interpelaeyj.

— Zwłoki noworodka. W ogródku przy 
uh Rudnej 30 w Sosnowcu, znaleziono o, 
negdaj zwłoki noworodka, które umiesz­
czono w kostnicy.

— Kop. Renard wysyła robotników na 
urlop turnusowy. Z dniem 15 bm kop. ..Re­
n a r d "  w  Sosnowcu zwolniła z p raw  200 
robotników, którzy wysłani zostali .’u* 
8-miesięczny urlop turnusowy.

Tegoż dnia gwarectwo hr. Renard wy­
mówiło pracę 150 robotnikom, którzy a 
dniem 81 bm. wysłani zostaną na 3-mie - 
sięezny urlop turnusowy.

-— Harcerze - plastycy. W związku z ak 
e.ią przygotowawczą obchodu ćwierćwiecza 
harcerstwa zagłębiowskiego, w ostatnich 
dniach przy hufcu dąbrowskim powsiało 
kolo harcerzy - plastyków i rzeźbiarzy. 
Koło to ma na celu przygotowanie ną inl 
harcerskich uroczystości — propagando­
wej wystawy malarstwa i rzeźby.

■i;- W ypajek rowerowy w Czeladzi. 
Wczoraj jadący na rowerze do pracy ro­
botnik kop. „Jowisz" w Wojkowicach Ko­
mornych Jan  Wieczorek z Czeladzi zde­
rzył się z autem skutkiem czego spadł z 
roweru i doznał potłuczeń głowy, rąk^i 
nóg. Wieczorka przewieziono do szpila a 
w Czeladzi.
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KOŁO KOBIECE LOPP. W SOSNOWCU.

Liga obrony pow ietrznej i przeciw ga.j o 
wej posiada sekcję kobiecą t. zw. kola. ko­
biece LO PP. Z ajm u ją  się one już od sze­
regu la t szkoleniem i przygotow aniem  ko­
biet do obrony, o rgan izu jąc  odpowiertwe 
kursy , które różnią sic zasadniczo od K u r ­
sów organizow anych przez inne stow arzy­
szenia społeczne.

Na kursach kół kobiecych LO PP. in . 
ś truk to rkam i są chemiczki, lek a rk i i inne 
kobiety o wysokich kw alifikacjach  n au k o ­
wych i specjalnie w tym  k ierunku  uzdol­
nione. In s tru k to rk i zw racają  uw agę na 
specja lną  role kobiety, odpowiedzialnej za 
obroną domu rodzinnego, za życie dzieci 
i w szystkich domowników, za organizacje 
dn ia  codzieuego. Spraw a zorganizow ania 
kola kobiecego w Sosnowcu, jako  w m ieś­
cie 110-tysiącznem i położonem w centrum  
okręgu przem ysłowego, jest rzeczą bardzo 
ważną i pilną. Zebranie w te j spraw ie od. 
będzie sic w sali m ag is tra tu  dn ia  22 bm. 
o godz. 7 wieczorem. W  zebran iu  weźmie 
udział delegatka cen tra li LO PP. z W a r­
szawy. W stąp bezpłatny.

S O S N O W IE C
Będzin
D ąbrow a Górn.
Z aw ierc ie
Grodziec

Kolektura

ST. HLAWSKIEJ
przypom ina, że już

J u t r ©
ciągnienie I-ej k la sy  3 4  Loterji Państw ow ej

12-letni uczeń przysypany na dnie
biedaszybu

Z DZIAŁALNOŚCI LOPP. w DĄBROW IE
Kom itet obwodowy LOPP. w Dąbrowie 

Vo ferjach letnich, w czasie których, jak 
fcwykle życie społeczne ulega pewnemu o. 
Oabieniu. przystąpił do intensywnego 
wznowienia prac, tak na terenie w szyst­
kich kó?, jak i w poszczególnych sekcjach.

Wznowiono więc ćwiczeń/a z zakresu O. 
P. L. G. i roboty w sekcji modelarskiej 
przy czci 11 powołano przedstawicieli kół 
szkolnych do sekcji propagandowej, celem  
ułożenia programu i planu jego wykoiia-

■ najbliższej przyszłości.
Pozatem w nadchodzącą sobotę o godn 

7 wiecz. w sali „Ogniska*1 w Dąbrowic in­
spektor okręgowy z Kielc, kap, Rościszew. 
ski w ygłosi ciekawry odczyt ha temat: „U- 
ezmy się latać“.

Ceny wstępu na odczyt bardzo przy­
stępne — od 5 gr. do 58 gr. B ilety  nabywać 
można od dziś wre wszystkich kołach 
LOPP. w Dąbrowie i w biurze przy ulicy  
Sienkiewicza 11.

 " O " ---------------

— W sporze o komorne rozpłatano lo­
katorowi czoło. O negdaj przyw ieziono do 
szp ita la  w Czeladzi z rozciętą, głowo, w 
dwóch m iejscach łczolo i ty lna  częśc g ło ­
wy) robo tn ika  f-m y W ajnzieher, Ludw ika 
K ąkola, la t 25 zam. w Będzinie przy  u licy  
G rodnej 5.

K ąkoi będąc w stan ie  podchm ielonym  
zeznał, iż został uderzony dwukrolinie sie­
kierą z nam ow y swego gospodarza, k tó re ­
mu zalega z zap ła tą  komornego.

" J . Szym onek z Ł agiszy  i  B.
Dzwonek z P sa r  eksp loatu jąc  węgiel z b 'e 
daszybu na  terenach tow. gredzieckiego w 
W ojkow icach K om ornych zaangażow ali 
sobie do pomocy 12-lotniego ucznia 1 ki. 
szkoły powszechnej w P sarach , Zdzisława 
Perza.

Perz  początkowo m ial być za tru d  no n y  
na pow ierzchni szybu. Gdy jednak  w yraził 
gotowość do p racy  na  dole, Dzwonek opus 
cii go na lince na dno biedaszybu, gdzie 
oko a n y  przez Szym anka węgiel, ładował 
do w iadra  i w ysyłał na powierzchnię. Po 
w ydobyciu 20 w iader w ęgla Szymonek

zauw ażył obryw anie się ziemi przyczein 
nag le k rzyknął do P erza  — uciekaj.

Chłopiec nim  zrobił pierw szy krok, zo­
sta ł p rzysypany  zw ałam i ziemi i kam ienni 
Po natychm iastow ej akcji ratunkow ej, 
chłopca odkopano nieprzytom nego. Wi 
szp ita lu  stw ierdzono złam anie praw ej n o ­
gi. Szym onek i Dzwonek stanęli przed s ą ­
dem grodzkim  w Czeladzi, oskarżeń: o spo 
wodowanie z łam ania nogi Perzow i. Acz. 
kolw iek nierozm yślnie przyczynili się do 
złam ania nogi, sąd skazał ich po 3 mie*. 
aresztu. Dzwonkowi karę  zawieszono n a  8 
la ta .

NA FRONT.

Synowie posła abisyńskiego w Londynie dr. Martina zdali egza 
mina na pilotów i mają wyruszyć na teren walk w Abisynji.

SPRAWIEDLIWOŚĆ jfl| 
ZWYCIĘŻA! -B

fi/nu mjiorcMjwydh.

BÓLACH
GŁOWY
rOSUJE SIĘ PROSZKIacm.

LAB. FARMACEUTYCZNE .PO LLABO R " WARSZAWA

Z Zawiercia
(z) Zaślubiny. O negdaj w m iejscowym  

kościele p a ra fja ln y m  pobłogosławiony zo­
s ta ł związek m ałżeński pomiędzy p. Ma- 
rjanem  Lichockim, przodownikiem  służby 
śledczej z pow iatow ej kom endy policji w 
Zawierciu, a p. H eleną K aniów ną z Za­
w iercia.

(z) Przyjazd księdza biskupa Kubiny.
iW, nadchodzącą niedzielę przyjeżdża do 
Z aw iercia ks. biskup Teodor K ubina, b ti-  
ry  osobiście dokona poświęcenia sz tan d a­
ru  stow arzyszenia kato lick iej młodzmzy 
m ęskiej.

(z) Ciemności egipskie pod szko/ą Hul- 
ezyńskiego. T eren pom iędzy szkolą po w­
szechną (K ulczyńskiego) a domami m>ei- 
skiemi przy  ulicy Paderew skiego je s t mo­
cno niebezpieczny dla dzieci uczęszczają­
cych do w spom nianej szkoły, zwłaszcza 
dla tych k tórzy  pob iera ją  naukę na drugą 
zm ianę i w racają  do don. iw w godzinach, 
gdy zapada już zmrok. Na przestrzeni *cj 
zarząd m iejski nie zainstalow ał do te j pub 
ry  an i jednej lam py e’ektrycznej, m im i, 
że już  n ie jednokro tn ie  spraw a ta  porusza, 
n a  była przez zainteresow anych rodziców. 
Założenie tu ta j  jednej lam py jest koulcez 
ne w związku ze-zbliżająeą się zimą, albo­
wiem prócz egipskich ciemności niebez­
pieczne będą d la  dziatw y ślizgawice, wy­
tw a rz a ją ce  się tak  na jezdni, ja k  i n a  chód 
nikach. Przypuszczać należy, że spraw ą tą  
zarząd m iejski bliżej zain teresu je  się, tern 
bardziej, że założenie jednej lam py n/o 
je st znów tak  zbyt kosztowne, a jednak  
bardzo konieczne.

©Ikusza
(ol> Morderstwo na polach K osm olou- 

skjeh. W  dniu  15 bm. w skutek sprzeczki 
pom iędzy m ieszkańcam i wsi Kosmol.nv: 
lO-’efn. Jan em  Gałką i 16-letn. S tefanem  
Stachą, doszło do bójki na  tle w ypasa­
n ia  ziem niaków przez tego ostatniego

W  pewnej chw ili S tach w bił duży nóż 
w okolicę serca Gałce, kładąc go tru p im  
na  m iejscu, poezem poszedł do domu.

Z aaresztow any S tach  przyznał się do 
zbrodni.

(ol) Z koła LOPP. w W olbrom iu. W
związku ze zdekom pletow aniem  zarządu 
kola LO PP. przy  fabryce „W olbrom '1 w 
W olbrom iu, dokooptowano na  m iejsce se­
k re ta rk i p. Pelików ny — p. P ie tra sa , oraz 
p. Sam bora.

POW IEŚĆ.

— Jakże się nazywa"?
— Owidjnsz Soliveau.
Mniemany Paweł H annant szukał

w p a m ię c i.
— Nie! nigcly nie słyszałem tego 

nazwiska — rzekł po chwili zamyśle­
nia.

— Ac<h! yes... — mówił dalej s łu ­
żący — Owidjusz Soliveau, mechanik, 
poddany francuski, urodzony w Dij m 
Cote-d‘Ór... Zdaje mu się, iż poznaje 
w panu swego kuzyna, o którym mó­
wiono mu, że umarł.

Jakób Garaud zadrżał, zbladł i 
podniósł się nagle, ażeby ukryć za- 
mięszanie.

— Mój kuzyn... mój kuzyn Owi­
djusz Soliveau... — powtarzał. —- 
Dobrze... dziękuję ci... wyjdę na po- 
kład.

Służący odszedł. Były nadzorca 
również wyszedł z salonu, lecz zamiast 
wejść na schody, udał się do swojej 
kajuty.

— Co to znaczył — pytał sam sie­
bie. — Czyżby ten Owidjusz Soliveau 
kył w rzeczy samej kuzynem mego ko­
legi Pawła Harmant, który odżył we

mnie? I w chwili, gdym sądził się być 
zupełnie bezpiecznym pod przybra- 
nem nazwiskiem, szatański wypadek 
stawia mnie naprzeciw człowieka, 
który mi morze zedrzeć mą maskę! 
Ależ tak! — mówił dalej z gestem 
przestrachu — matka Pawła Harmant 
nazywała się Soliveau, przypominam 
to sobie... świadczy o tern książeczka, 
jaka się znajduje w mych rękach... 
Ach! żem ja  też o tern zapomniał!

To mówiąc, otworzył swą tekę.
— „Paweł Harmant, syn Cezarego 

Harmant i Dezyderji Klary Soliveau1' 
— czytał w książeczce legitymacyjnej. 
—A więc to rzeczywiście krewny me­
go zmarłego kolegi — rzekł; co po 
cząć? Nie wyjść do owego domniema 
nego kuzyna, jest to wzbudzić w jegc 
umyśle podejrzenia, popchnąć go do 
odszukiwania, pisania, powiadamia­
nia się, jest to tylko skompromitować 
tożsamość osobistości, utworzonej prz 
zemnie, jest to zgubić siebie samego! 
Nie ma rady! Trzeba się pokazać! 
Potrafię śmiało spojrzeć w oczy temu 
człowiekowi i dowieść mu, że jestem 
Pawłem Uajmant! Tak, dowiodę mu

tego! — powtarzał; chodząc po kaju­
cie. — Będzież-li to jednak możebnem 
— dodał po chwili — jeżeli jest pe­
wien, że jego kuzyn umarł? Bądź co 
bądź, muszę się z nim widzieć! Jest 
to zapora, jaką zły los rzuca na mą. 
drogę. Trzeba się cofnąć albo ją prze­
łamać!

Tu otarł czoło potem zroszone, 
schował książeczkę do partfelu, włu- 
żył go następnie do kieszeni i gotów 
do spotkania burzy, jaka zahuczała 
po nad nim, wyszedł naprzeciw ocze­
kującego.

Owidjusz przekonany, że anglik 
wypełnił zlecenie i prawie pewien, że 
pasażer, noszący nazwisko Pawła Har 
mant, będąc lub nie, jego kuzynem, 
przyjdzie dla wyjaśnienia tej sprawy, 
oczekiwał na niego spokojnie, paląc 
cygaro. Spostrzegłszy Jakóba, pośpie­
szył naprzeciw niego.

— Panie! — rzekł, kłaniając się 
— -wybaczyć chciej, iż trudziłem cię 
do siebie; dziękuję ci tern mocniej za 
uwzględnienie mej prośby, iż przy­
patrzywszy się bliżej, mimo że oddaw a z Di-jon> niegdyś kolega twoi,
na nie spotkaliśmy się z sobą, jestem wll-ju mówił o tern twej matce. Dodał, 
pewien, iż się nie mylę, podając rękę 1 - • -

fo winami Francji, synowi Cezarego 
[armant...

— I  Dezyderji Klary Soliveau — 
dokończył Jakób. ,

— Rodzonej siostry mojego ojca — 
rzekł młodzieniec.

— Co dowodzi, że jesteś moim ku­
zynem, Owidjusz Soliveau.

— Tak, mój wujaszku! — zawołał 
Owidjusz.

I obaj mężczyźni uścisnęli się.
— A do kroćset szatanów! — za­

wołał wesoło Soliveau, z poufałością 
właściwą hulakom — jakież szczęście 
odnaleźć się -wzajem tak niespodzie­
wanie! A ja miałem cię za zmarłego!

— Zmarłego powtórzył Jakób z 
uśmiechem. — Któż ci mógł cos podob 
nego powiedzieć?

— Mówiono o tern w okolicy, 
gdziem przybył przed pięcioma łaty. 
Było to jednak tylko przypuszczenie, 
nie posiadano dowodów.

— Skąd wszakże podobna wiado­
mość mogła pochodzić? — pytał mnie­
many Harmant.

— Jeden z robotnikÓAY, przecho-

memu kuzynowi, memu prawdziwemu 
kuzynowi, Pawłowi Harmant. N e- 
prawdaż? ,

— Tak jest — odpowiedział Jakób, 
czując, iż przeczyć mu niepodobna, 
gdyż w rejestrach okrętu zapisaneid 
było podane przezeń nazwisko.

— Pawłowi Honorjuszowi H ar­
mant z Dijon, Cote d‘Or — mówił G- 
w id jus z dalej — kraju najsłynniejsze-

że zmarłeś w szpitalu w Genewie* 
Poczciwa kobieta miała właśnie list 
wysłać na miejsce dla zbadania praw­
dy, gdy nagle tknięta apopleksją, za­
kończyła życie w rok po twoim ojc-u. 
Lecz wszak, u czarta —• zawołał —* 
powinieneś to wiedzieć!

t .  c. n.
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Co ludzie robią z wy~ 
granem! pieniędzmi
Wj osta tn ich  czasach cala prasa donosi­

ła  o szczegółach, dotyczących tych  wszysi- 
kieh, k tó rzy  w ygra li w ielkie sum y na o- 
s ta tn ie j lo terji. P ism o nasze podawało n a ­
w et szereg fo tografii osób, kG -o jak  10 
mówią lekką rączką, zagarnęły  pc pnreset 
tysiący złotych.

Byli tam  różni ludzie: robotnik, drob­
ny  kupiec, inżynier, handlowiec, naw et za . 
konnica. Ciekawe je s t jednak, jak  w prak  
tyce te p lany  sie realizują.

W  Polsce ży ją  tysiące ludzi, k / .rz y  w 
osta tn ich  la tach  na  lo te rji klasow ej w y­
g ra li  znaczne kw oty. Poniew aż mało kto 
p o tra fi ukryć przed bliźnim i swi ja  szczep­
cie, m ożna było zebrać dane dotyczące lo­
sów znacznej części tych ludzi-

Okazuje sie, że p raw ie wszyscy d h rz e  
gospodaru ją  kapitałem . M iljoner z Cząst". 
chowy kup ił dom i prow adzi hurtow y in ­
teres, inny z Zakopanego wybudował wille 
i prow adzi p rosperu jący  pensjonat. Nau 
czyciel ze Lwowa przerzucił sie do przem y 
słu  m etalow ego i doskonale m u sie nr-we 
dzi. K obiefy przeważnie ku p u ją  n ierucho­
mości. C harak terystyczne jes t, że ly.biicy 
nie k u p u ją  ziemi, lecz przerzucają  sie do 
h an d lu  lub przem ysłu. W  każdym  razie 
można z przyjem nością stw ierdzić, że 'o  
k ilkadziesiąt m il jonów, k tóre  rok  roorrio  
dosta je  sie do rąk  w ygryw ających na lo ­
te r ji  — nie idzie na  m arne, lecz przeciw­
nie: tw orzy nową sferą zamożnych ludzi w 
społeczeństwie. C iągnienie I-ej klasy  84 
L o terji, k tó re  zaczyna sie już  j u t o  /n o w i 
zacznie obdarzać kraj  k ap ita lis tam i. P r  z? 
puszczalnie ci wszyscy, co w ygryw ają , a 
bodzie ich więcej, aniżeli poprzecie;ch 
lo terjach , ze wzglądu na now ow prow ad n - 
ne w ygrane dzienne po 25.000 zł. każda, po 
tra f ią  też zużyć odpowiednio w ygrane pie 
miądze.

 XX—
Wiadomości padjow®

-OLSKIE RADJO DLA POLAKÓW NA  
OBCZYŹNIE.

Okres jesienny i  zimówy to czas najbar 
dziej ożywionej pracy oświatowej, naj­
większego ruchu w czytelniach, św ietli­
cach i kolach samokształceniowych. Orga 
ujzacje te rozwijają sią również wśród 
młodzieży polskiej zagranicą ,a świetlice 
aą jedną z najbardziej ulubionych form 
pracy. Ta pouczająca audycja Polsk/ego 
B r ija  nadana zostanie w sobotą dn. 191# 

,'o godz. 21, przynosząc naszym em igran. 
tom w formie lekkiej informacji, jak zor­
ganizowany winien być Wieczór świetlico 
wy i jak należy go wykorzystać do zaba­
wy i nauki.

GDY „WESOŁA SYRENA'4 WYNLRZY 
SIĘ 7, FAL ETERU...

D w ie poprzednie audycje pt. „Wesoła 
Syrena’4, które opracowywał Marjan HLe- 

mar, p o b y ły  sobie uznanie słuchaczy ra_ 
dja. Ypewnością wfąc i sobotnia audycja 
która nadana bądzie dn 19. lii. o godz, 
21. 39 wysłuchana bądzie z m ‘łym  uśm ie­
chem przez słuchaczy radja, gdyż dykta­
tor audycji zmobiizował już arwją swych 
niezliczonych pomysłów, powołał pod 
broń nowe roczniki piosenek, uskrzydlił 
lotnictwo niewyczerpanych kalamburów, 
zmotoryzował aktualną satyrą. Nieczuły 
na dofetystyczne podszepty śledzienników 
szuka ekspansji i lada dzień nie czekając 
końca pory deszczowe! wyjdzie na pod­
bój nowych kolonij swej popaiarito&ri. W 
sobotą wiąe wyruszy na wzburzone fale 
wszystkich rozgłośni mocna flota weso. 
łych kontrkryzysowców fumarowych — i 
na przeciąg pół godz/ny otworzy gwałto­
wny ogień na wszystkie głośniki i słu­
chawki w kraju. Kierownictwo fiaty  spo­
dziewa się, że ten hurag anowy atak we­
sołości pokona twierdzą pesymizmu.

8TEFCIA GÓRSKA PK7.ED M IKROFO  
NEM.

Słuchacze Polskiego Radja ucieszą sią 
.niewątpliwie wiadomością, że dnia 19. 18 
o godz. 20-ej wystąpi przed mikrofonem  
warszawskim wesoła trzpiotka, przemiła 
Stefcia Górska, która śpiewać będzie pio­
senki ze swego doskonałego repertuaru. 
Akompanjowac bądz/e W tady^aw Szpil, 
man. Pozatem w koncercie weźmie udział 
Orkiestra Polskiego Radja pod dyr, Sta­
nisławą Nawrota.

♦
/

Złote l iście
— Proszę pani, chodźmy do parku 

po liście — dziś słońce.
Gromadka dzieci ciśnie się do pani, 

krzykliwie i gwarnie prosząc, by iśe 
po "żółte liście. Starsze przechodzą o- 
bok, spiesząc na śniadanie i uśmiecha­
ją się z pewna, wyższością, lecz małe 
nie widzą ich spojrzeń; pragną iść do 
ogrodu — i pią ,ki. zaciskają się sil­
nie, jakgdyby juz niosły całe pęki ze­
schłych liści.

I  pani zgadza się. W mrocznym ko­
ry tarzu  dzieci szybko szukają kapelu­
szy, żakiecików. Pani otwiera drzwi 
do sąsiedniej klasy — i w  ciemność 
korytarza wlewa się promienna s tru ­
ga światła. Rozjaśniły się wszystkie 
kąty, pyłki śwńatła, zda się, wpadają 
w oczy dzieciarni i w serduszka, gdyż 
oczy promienieją, jak  gwiazdki, i wy­
ryw a się z wątłych, słabych piersi bał­
wochwalczy okrzyk:

— O słońce, słońce, chodźmy prę­
dzej!

Tak dobrze jest biec prędko po 
schodach i iść potem wolno przez uli­
cę słoneczną stroną, by, jak pani mó 
wi, lepiej słońce widzieć.

Idą dzieci w skupieniu: nikły błę­
kit jesiennego nieba na chwilę zadumą 
osłania ich duszyczki, zadumą lekką, 
nieuchwytną, jak wątłe babie lato na 
ścierniskach.

Lecz żywość wkrótce przemogą. 
Dzieci mimowoli przyśpieszają kroku 
i mówią; mówią narazie o liściach, o  
biecują sobie całe pęki przynieść do 
klasy i wszystkie ściany przybrać.

Nie jest zupełnie ciepło; rzeź we, 
j lecz łagodne powietrze sprawia, że 
dzieci idą teraz szparko, zuchowato, 
gwarząc radośnie o wszelkich w al­
nych sprawach i kwestjach palących.

— Już blisko! blisko — uśm ieJm  
się pani.

I  przez chwilę słychać tylko tupot 
na piaskowcowych płytach chodnika. 
Wreszcie pierwsza para staje przed 
wejściem do ogrodu: przed niemi dłu­
ga, prosta aleja, cała w złotych pla­
mach słońoa i pożółkłych liści. Gałęzie, 
które dawniej mrok rzucały w głąb 
alei, teraz w słońcu śmieją się tęsknie 
zloto-różową tęczą. Nie mroczna, dłu­
ga. nawa o zielonem sklepieniu, jak 
zazwyczaj, lecz jakaś droga przed 
dziećmi słoneczna i świetlana od drga 
jących w powietrzu pyłków złotych, 
droga wiodąca do słońca. _

Po schodach kamiennych i zielo­
nych od starości schodzą dzieci po­
woli — i szereg wsuwa się w głąb alei. 
Zaszeleściały liście pod stopami, jak 
na powitanie, zaszeptały cichym, r - 
strym  szumem.

Lecz modlitewny, p e ł e n  nieświado­
mego zachwytu nastrój mija szybko. 
Dzieci skręcają w boczną aleję — i na­
gle bucha radosny, jakby miesiące ca­
le tłumiony i nagle wyrwany z głębi 
serca krzyk: — Patrzcie, liście!

Rozbiegają się dziewczynki * 
widać je, jak  idą wśród cmentarzyska 
spadłych i deszczu wciąż odpadają­
cych liści, drobne i nikłe na tle gru­
bych pni, pod przejrzystym, nieskoń­
czenie wysokim dzwonem niebios. 
Brodzą wśród płytkiej, szeleszczącej 
fali, schylając się gorliwie po małe li­
steczki klonu z czerwonym koniuszcz- 
kiem, po złoto-bronzowe wachlarze 
kasztanów, po drobne, jasno-żółte ser­
duszka lipy.

Widać, jak rączki obejmują coraz 
grubsze więzie żółtych, różowych i zie­
lonych liści. Co chwila zwraca się któ­

raś do pani, pokazując znalezione cu­
da, spodziewając się zachwytu nad każ­
dą kolorową żyłką, nad każdem więk- 

sem wycięciem.
Pani, stojąc pod starem i lipami, 

pogodnym wzrokiem obejmuje całą 
gromadkę, zatopioną w złocistym bla­
sku słońca i powiewającą pióropusza­
mi liści: oby te dzieci zbierały je w 
życiu z radosnym śmiechem, póki lśnią 
złotem i purpurą, oby ich rączki nigdy 
nie dotknęły liści-trupów, liści sza­
rych i przegniłych...

Lecz oto czas wracać do szkoły. 
Pani otrząsa się z zadumy i ze śmie­
chem nawołuje swą gromadkę do sze­
regu.

Dzieci biegną z pod drzew, od krza 
ków, od klombu zeschłej trawy, biegną 
z tupotem śmiejące się, powiewające 
kolorowemi pękami. W suwają się po­
między już ustawione pary, oglądają, 
nawołują spóźniające się, i znowu ca­
ła gromadka równym, miarowym kro­
kiem kieruje się przez aleję ku w y j­
ściu. U bramy raz jeszcze oglądają : ,ę 
dzieci i wzrok ich tonie chciwie w pię­
knem bogactwie jesieni, która barwne 
mi motylami przystroiła dzi5 drzewa 
i osnuła je świetlaną pajęczyną pro­
mieni: przyjdą tu znowu na przyszłą 
jesień...

Wracają. Liście sypią się im pra­
wie z rąk; jednakże idące w następnej 
parze dojrzą prawie zawsze, której 
liść wypadł z bukietu i oddają go wła­
ścicielce z napomnieniem: — Gubisz 
liście.

Wolno trzymać w ręku cały pęk, 
ale niewolno zatykać liści na czapce. 
Dlaczego niewolno? Pani śmieje się i 
moźeby i chciała widzieć swe dziecia-

ki, postrojone w fantastyczne korony, 
jesieni, ale są inne względy, które 
zniewalają ją  do oporu wobec -uo 
żądania. Po chwili wzajemnych przs- 
konywań dzieci ustępują, a raczej sta­
ją  na tym samym punkcie widzenia:; 
szkoła nie może spacerować po ulicy, 
jak Indjanie z piórami na głowie

Gwar rozmów cichnie chwilami n* 
głos nauczycielki, dzieci idą zadowo­
lone, rozpromienione; zda się, że w rę-> 
kaeh trzym ają skarby bezcenne.

W zaróżowione twarzyczki uderza 
powiewem chłód bramy .i kamiennych 
schodów. Ciemny, surowy korytarz 
szkolny rozjaśnia się i traci swą sztyw 
ność, gdy dzieci wchodzą w mrok pa­
rami, niosąc swoje liście.

Drzwi od klasy otwierają się: cze­
kają  tam ławki, dzwonek nagli...  ̂ I  
dzieci siadają spokojnie, jakby zrów­
noważone. Niektóre ociągają się, mas 
rząc w sk ryt o1-'ci o ogrodzie, zatopio­
nym złotemi liśćmi, inne skrzętnie 
chowają swojo skarby. K lasa jest 
przepojona słońcem i ostrym zapa­
chem przywiędłej zieleni.

Zaczyna się lekcja  Urzędowa, czuj 
na atmosfera działa ożywczo na g rj- 
madkę, która wypoczęta i rozbudzoną 
myślą pracuje pilnie i z zapałem.

Czasem tylko stęsknione oczy mi­
łośnie popieszezą barwne liście, za t­
knięte, jak zdobyczne sztandary, z* 
ramami obrazów, za tablicą, na każ­
dym gwoździu wbitym kiedykolwiek 
w ścianę.

Czasem tylko niecierpliwe palusz­
ki głaszczą pod ławką wiotki liść. zni­
komy dar jesieni, chwilowry skarb ich! 
dni młodocianych.

S. K

Deszcz i deszcz...
Cicho — cicho, — K rysia śpi, 
a tu deszczyk ciągle mży.
Wśród bezlistnych drzew szeleszcze, 
pada, pada jeszcze... jeszcze...

ciągle deszczyk mży. 
Kiedy słońce wyjrzy z chmur?
Czy się skryło za grzbiet gór? 
Wielka bieda bez słoneczka, 
wcale nie chce spać Krysieczka,

boi się tych chmur. 
Długie, szare już dni trzy 
kapuśniaczek mży i mży.
Wśród bezlistnych drzew szeleszcze, 
pada pada jeszcze... jeszcze...

ciągle deszczyk mży.
Kossuthówna.

Szarada
Ułożył Apis.

Pierwsze wyrób z mleka,
A w aptece trzecie.
Drugie w alfabecie,
Wszystko dobęze nam smakuje,
Nie w cukierni się kupuje.

Łamigłówka
ułożyła „Sasanka".

Pierwsze litery w y r  a * ó w, 
czytane zgóry na dół, dadzą rozwią­
zanie.

1. Nazwa statku polskiego
2. Owad
3. Inaczej żaglówka
4. Miasto we Francji
5. Perski Bóg zła 
5. Rzeka
7. Dawna broń
8. Miasto
9. Zwierze

10. Napój
11. Owoc
12. Morze
13. Król polski
14. Im ię żeńskie
15. P tak
16. Państwo wspak
17. Zwierzę wspak
18. Wyspa
19. Morze
20. Półwysep

Kino . .EDEN” w Sosnowcu
Dziś premiera! i f t  Dziś premjerat
G igantyczne a r c y d z i e ł o  film ow e ilustrujące żyw ot i m ęką JeZUSa C h rystu sa

li G O L G O T A "
R eżyser lu ł ja  i Duvlvier W roi. g ł.: R obert  Vlgan, Jaen Gab'n

Harry Baur 1 inhi.

Pocz. se a n só w  16u , 18, 1945, i 2130. U p ra sz a  się  Sz. P . T . o p r z y b y w a n i e
n a  p o c z ą te k  se a n só w
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ITT PI ŚWIATOWY KONW ENT KOŚCIOŁA LUTER ASSK IEG O
W PARYŻU. 5.:w '

■ S

W  Paryżu odbył się B-ci św iatow y konwent kościoła luterańskiego. \ 
Na zdjęciu prczydjum w czasie obrad

PORT
I WYCHOWANIE FIZYCZNE

Zawody konne w Sosnowcu
W czoraj popołudniu odbyły się w 

Sosnowcu na stadjonie klubu jeździec 
kiego Zagłębia Dąbrowskiego przy ui. 
Chemicznej 12 (fab ryka C. G. Sclmn) 
zawody konne, w których wzięło u- 
dział kilkudziesięciu znanych jeźdź­
ców polskich, zarówno wojskowych, 
jak  i cywilnych.

Niewielki, ładnie urządzony sta- 
jdjon, zgrom adził na zawodach _ sto­
sunkowo znaczną ilość miłośników 
sportu  jeźdźoieckiego, rekru tu jących  
się przew ażnie ze sfer miejscowej iu 
teligencji i wojskowych. _

W pierwszym konkursie (lekkim) 
pierwsze miejsce zdobył rotm. Wcisło 
wiez (na Obuchu), drugie por. Nowa­
kowski (na Zamościu II), trzecie kpt 
J. Kwieciński (na Ramzesie), ezwar 
tem i piatem miejscem podzielili się 
por. Lubieński (na W isience) i por. 
Marek (na Turkusie).

W drugim konkursie pierwsze 
miejsce zdobył rotm. Skupiński (na 
Carmel i), drugie rotm. Piniński (na 
W ersji), trzecie por. Piechocki (na 
Trubadurze), czwarte por. Kiedaez

(na Wersalu), piąte rotm. Nieczaj 
(na Pompei).

W stęgi honorowe zdobyli: ppor.
Giera (na Wandalu), p. Iwanowski 
(na Owadzie), ppor. Giera (na Walo­
rze 4), por. Piechocki (na Zawadzie), 
rotm. Skupiński (na Promieniu) 1 
ppor. Giera (na Wypadzie 2).

Z e  względu na wysoki poziom za­
wodów i ich in teresu jący  przebieg, do 
czego przyczynił się udział w yb it­
nych jeźdźców, im preza udała  się w, 
zupełności i można ją  uważać za p ra ­
wdziwy ewenement w życiu sporto- 
wem Sosnowca, k tóre dzięki działalno 
ści klubu jeździeckiego wzbogaciło 
się o nową gałąź sportu.

4 r *
J a k  się dowiaduemy, prow adzona 

przez klub szkoła jazdy  konnej rozpo 
rządza jeszcze wolnemi godzinam i 
Zbliżający się sezon jesienny i zimo­
wy szczególnie n ada je  się do nauki 
jazdy konnej ze względu na możność 
korzystan ia  z  lekcyj av godzinach poi 
niejszych w m enażu krytym .

PRZED MECZEM PIŁKARSKIM Z RU­
M UNIĄ,

Zarząd polskiego zw. piłki nożnej post a 
no wił na ostatniem posiedzeniu /.organize 
wać w związku z meczem z Rumunią 3-11 
spotkanie treningowe we Lwowie w d.uu 
S1.10.'

W yjazd drużyny nastąpiłby 1 łistcpa. 
da ze Lwowa. Ze związkiem rumuński at 
prowadzone są jednocześnie jeszcze perli a 
ktacje finansowe ze wzglądu na trudnu-ei 
walutowe w Kumunji.

DOCHODZENIA W SPRAW IE TOUR­
NEE W ARSZAW IANKI PO FRANCJI.

Zarząd Polskiego związku piłki nożm-j 
postanowił przeprowadzić dochodzenie w 
sprawie tournee Warszawianki po I  ran- 
cji północnej i B elg ii, żądając wyjaśnień, 
dlaczego, mimo wezwania telegraficznego, 
zawodnik Smoczek nie przybył do War­
szawy na treningowe spotkanie przel me­
czem z Austrją i dlaczego Warszawianka 

| grała wiącej meczów, niż zapowiedzi.". ;., 
przyc-zem mając zezwolenie na zawody 
tylko z drużynami emigracyjnemu sp"t 
kala sic w Brukseli z zawodowym m-i 
strzem Belgji, Union St. Gilloise.

w raidacr kolarskich zarówno pod W7glq_ 
dem przebytego dystansu ,jak i liczi y u- 
czestników. W biegu tym  wziejo udział 53 
zawdoników.

X Orzeł — Orlęta 5:1 (2:0). W spotkaniu
0 mistrzostwo B klasy Zagłębia T. S. Orzeł 
pokonał T. S. Orlęta w stosunku 5:1 (2:0).

X Zawody strzeleckie w Sosnowcu. 
Związek strzelecki Sosnowiec - Środula u- 
rządza strzelanie o odznakę strzelecką II
1 III klasy. Zawody odbywają sie na strzel 
nicy oddziału przy ul. Konopnickiej 4S w 
soboty od godz. 14—11 i w niedziele od lt‘— 
!2 i od 14—17. Udział w strzelaniu mogą 
wziąć członkowie organizacyj i mieszaart-
cy Śro.didi.

XRotliolc nie trenuje. W związku z me 
czem bokserskim Łódź — Warszawa, któ­
ry odbędzie sie w najbliższą niedzielą w 
Łodzi, zarząd WOBZ polecił klubowi 
Gwiazda przypilnowanie -wagi u czołowe­
go zawodnika Rotholca. W odpowiemy na 
to Gwiazda zawiadamia WOZB. ze nw rao 
żo mieć kontroli nad Rotho’cem. który od 
sługuje wojsko i nie przychodzi na trenin­

gi-

K R O N I K A

X Gigantyczny raid kolarski w Rosji. 
W niedziele zakoilezył sie w Moskwie wici 
ki raid kolarski na dystansie 14 tys km. 
Trasa prowadziła po euroyiejskiej bieści 
ZSRR. i rozpoczęła sią w Leningradz.e.

Uczestnicy biegu jechali ogółem 135 
dni. Jest to swego rodzaju rekord ś w m ' n

Na
nie

zdrowiu
wolno!

oszczędzać

Przed skutkami nikotyny 
chronią płuca gilzy z trze­

ma watami
„Ola znawców"

fabryki. E. PASCHA L- 
SKI i S.ka, RADOM.

Chroń wzrok swych dzieci— 

Nie pozwól im pracować

przy ziem oświetleniu

m m m m m i™ '- : ::K 'm

PA M IĄ TK A..
D R O B N E  

O G Ł O S Z E N IA  
w

„Expresie Zagłębia' 
mają z a w s z e  

niezawodny skuiek.

— To miejsce, mój przyjacielu, 
zasiałem trawą na pam/ątkę że kil­
kanaście lat temu nocowałem na traw­
nikach...

W KAW IARNI.
W kawiarni do stolika znanego aktora 

X. podchodzi aktor Y. i mówi:
  Czy m ógłbyś rozmienić mi dziesie=

(o tych?
— Na piątki — proponuje W,
— Świetnie.
■— Złotówkę co, piątek,

PRZYJACIÓŁKA,
Pani Stefanja rozmawia z pan-ą In n i 

ną. Tematem rozmowy jest trzecia kobie
ta panj Hala.

— Głupia, jak ge-ś, a zarozumiała i py 
szna. Poprostu warjuje na punkcie swo­
jej rzekomej urody, chociaż zęby ma sztu 
czne. figurą nadrabia pasami i watowa­
niem. Nie dba o dziecko, męża zdradza na 
prawo i lewo. Nie ma pojęcia o gospodar­
stwie. jest brudna, plotkarka, złośnica.

— Skąd pani to wszystko o niej wie?
— Jakto skąd? Jestem  przecież jej naj­

lepszą przyjaciółką,

POTRZEBNA kobieta do roboty w ogvo- 
dzie. Pogoń- Żytnia 8 róg Reymonta. _
KOMUNIKAT nr. 4. Magistrów fa rmacj i ,  
zastępców i pomocników aptekarskich po­
leca ..Bratnia Pomoc1* Stowarzyszenia Mu 
dent.ek i Studentów U n iw ersy te tu  PoznaL  
skieso w Poznaniu, Ab Marsz. I j . sudsKic -  
go 7. teł.' 38-46.

K U P N O  i
Ź SP 0Ż E 0A Z

K U PIE 2 domy 1 do 10 tysięcy, 2 u o ro ty 
siecy najchętniej nowe. Pośrednictwo w .' 
klueżone. Zgłaszać sie zaraz. Ciepła 1 ni,
od godz. 15—18. _
SK LEP rzeźniczy bez konkurencji do wy<
najęcia. Ciepła 1 ni. 3 od 15— 1^---- -—
DOM z ogrodem do sprzedania w Sławko­
wie. Siewierska'. 31. Cembrzyngkr.

WAPNO
budowlane, I-go gatunku, w y s o k o p r o r e ^
towe, palone w piecach krQgoy. y ełi- ^  
pienniki , B rynica(, Czeladz, I t l e l J

ZA długi mej żony Zofji ze S z k iitr .a i^  
nie odpowiadam. Lipiński, Kaziu , - 
k/Strzemieszyc, ul. Targowa. _

Wvtktwea tUdcma D ruk. „E x p res Zaziębia*' S o sn o w iec , 1 ea fra ln a  1. IŁe^ąJłtor cdp. Tadeusz Lipski.


